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CENA PRENUMERATY: 


Poniedz. Św. Dominika. 
Wtorek N. M. P. Snież. 
Środa Przemienie Pańsk. 
Czwart. Św. Kajetana, 
Piąt. Św. Cyryaka. 


W ŁODZIE 
Sob. Sw. Romana. 
Rocznie rb. 8 k— D Niedz. Św. Wawrzyńca. 
Kwartal. „ 2 : — » 
Miesięcz. „ — „ 67 Wschód: g. 4 m. 23. 
SE an SE N m. 4g: 
Odnoszenie 10 k. m. Dł. dnia: g. 15 m. 25. 
Egz. pojedynczy 5k. 
EEEE TTE TWOZY ZEB 
Z przesyłką pocztową: Re dakcya 


Rocznie rb. 10 kop. — 


w ŁODZI, 
ul. Plotrkowska Re III. 


X telefonu 593. 


Półrocznie „ 5 , 
Kwartalnie „ 2 „ 50 
Miesięcznie „ — „ 85 
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ROZWÓJ 


Bial pady, przamytowy, okonomiozay, pasczay i literacki, Olstroweny, 


Poniedziałex, dnia 22 lipca (4 sierpnia) 1902 r. 


Kantory: własny w Warszawie, Wspólna 32; w Pabianicach u p. Łękawskiej; 
w Zgierzu u p. lkierta. 


CENA OGŁOSZEŃ: 
miejsce. 
wiersz petitowy. 


„Nadesłane* na 1-szej stronicy 50 kop. za wiersz. 


Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 


Małe ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.). Reklamy i 
ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne: rękopisów drobnych nie zwraca. 


= 


kop. za wiersz nonparelowy lub jego 
Nekrologie po 15 kop. za 


Wody mineralne sztuczne, lemoniady owocowe, 
kefir, wodę destylowaną na balony poleca 


Świeżo otworzony zakład wód mineralnych sztucznych 
K. Chądzyńskiego 
ul. Mikołajewska Ne 61 vis-a-vis ogrodu miejskiego. 


Tamże odbywa się wydawanie wód mineralnych matu- 
ralnych i sztucznych, ciepłych i zimnych na 
szklanki od godziny 6 rano. Wszelkie obstalunki jak 
też i zapisywania się na ostatni sezon kuracyjny przyj- 
mują się na miejscu oraz w moim składzie aptecznym 
Srednia Nr. 26. 933—6—1 


Lod Szy 


EDI u ga 52. 
„Dla chorych sprzedaż 0 każdej porze. 


pes 


Rozkład pociągów. 


' Wychodzą z Łodzi: o godz. 12.31, 6.44**, 7.12*, 
12.43, 3.05*, 6.02**, 7.28. 

Przychodzą do Łodzi: o godz. 3.09, 5.06, 
8.06*, 9.32, 10.25**, 3.52, 5.08, 8.22*, 11.02**, 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
óznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu- 
nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla 
bezpośredniej komunikacyi „Łódź — Warszawa* bez 
przesiadania się w Koluszkach. 

W niedziele, święta i dni galowe kursują 
pociągi komunikacyi miejscowej: JM 22 odchodzi z Łodzi 
og. 8 m. 34 rano, przychodzi do Koluszek o g. 9 m. 38 
rano; M 23 odchodzi z Koluszek o g, 8 m. 48 wieczo- 
rem, przychodzi do Łodzi o godz. 10 wieczorem. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 


Jutro. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Stanisławy. 


TEATR VICTORIA. „Dama od Maksyma,* farsa w 3 
aktach Feydeau., Początek o g. 8 i pół wieczorem. 


— Dziś, jako w Wysoce uroczystym dniu 
Imienin JEJ CESARSKIEJ MOŚCI CESARZO- 
WEJ WDOWY MARYI TEODORÓWNY, o go- 
dzinie 10-tej rano odprawione zostało w Soborze 
prawosławnym Św. Aleksandra Newskiego solen- 
ne nabożeństwo dziękczynne. 

Takie same nabożeństwo odprawiono we 
wszystkich świątyniach innych wyznań. 

Od rana domy były ozdobione we flagi, a 
wieczorem będą nuilluminowane. -` 


Kurdowie i ormianie. 


—0— 
Według ostatnich wiadomości, otrzymanych 
w Wiedniu, kurdowie rozpoczęli znów krwawe 
rzezie w Armenii, dopuszczając się nieludzkich 


okrucieństw nad nieszczęśliwymi ormianami i ich 
rodzinami. 

Naczelnik kurdów Irzak Aga, głośny z rze- 
zi ormian w r.1895, rządzi samowolnie w spo- 
sób niesłychanie barbarzyński. Gdy przybył nie- 
dawno ze swemi bandami do wsi Khanoglu. 
mężczyźni uciekli a nad pozostałemi kobietami i 
dziećmi kurdowie dopuszczali się wstrząsających 
nerwy okrucieństw. 

Mocarstwa europejskie z obawy, by rozsze- 
rzenie kwestyi wschodniej, nie wywołało zbyt 
grożnych powikłań międzynarodowych, pozosta- 
wiają ormian własnemu ich losowi, pomimo, że 
traktat berliński zastrzegł przeprowadzenie re- 
form w tych prowineyach chrześcijańskich, któ- 
re zostały jeszcze pod władzą turecką. 

Tylko, jak donosi „Gazeta Hamburska*, Ro- 
sya, Francya i Anglia wysłały swych konsulów 
do Armenii, w celu dokładnego zbadania, eo się 
tam dzieje. = x Á a r 

Wieści o rozruchach w Armenii krążyły 
oddawna. Lecz Europa tak- już nawykła do 
gwałtów tureckich, że uważa je poniekąd za 
stan normalny tego strupieszałego państwa. 

Widocznie teraz dzieje się w Armenii coś 
niezwykle poważnego, jeśli dyplomaci przerwali 
letni wywczas i osobiście udali się na miejsce 
wypadków, aby naocznie stwierdzić istotny stan 
rzeczy. 

Przed głośnem swego czasu wymordowa- 
niem chrześcian lat temu kilka działo się 
toż samo. Wymordowano już z rozkazu sułtana 
około 30,000 chrześcian w Turcyi azyatyckiej, 
zanim dyplomaci europejscy zdecydowali się na- 
ocznie rzecz sprawdzić. Rzeczywistość przeszło 
wszelkie oczekiwania. Raporty konsulów przy- 
niosły hiobowe wieści. Turcy rżnęli ormian jak 
baranów lecz nie zdążyli ich wyrżnąć co do no- 
gi. Widocznie teraz pragną dokonać dzieła, 
którego wówczas dokończyć nie zdołali. 

Już od lutego r. b. patryarchat ormiański 
w Konstantynopolu zawalony jest skargami i ra- 
portami wikaryuszów 0 systematycznem mordo- 
wania ormian. Jeszcze w lutym gubernator tu- 
recki i dowódzca korpusu armii regularnej zor- 
ganizował masowe mordowanie ormian; uśmier- 
cono wszystkich tych, którzy wyszli cało z rze- 
zi anatolijskiej. Od lutego do lipca liczba ofiar 
wzrosła niezawodnie do nader poważnej cyfry. 
Pomimo to z rozkazu sułtana zaprotestowano 
przeciw mordowaniom ormian, które rozległy się 
na kongresie ormiańskim w Brukselli. Rząd turęc- 
ki urzędownie oświadczył, jakoby w Armenii 
panował niczem niezakłócony spokój, 

Jaż to, ile razy wielkie mocarstwa zażądają 
od Wysokiej Porty wyjaśnień z okażyi syste- 
matycznego mordowania chrześcian, rząd turec- 
ki usprawiedliwia się, jakoby mordów tych doko- 
nywały, pomimo jego woli, różne półdzikie plemio- 
na, których utrzymać na wodzy Tureya nie ma 
siły. 

Podczas poprzedniej rzezi ormian sułtan 
zwalił całą winę na kurdów. Rząd turecki sta- 
rał się przekonać Europę, jak trudno mu pora- 
dzić % uzbrojonymi kurdami, których  rozbroić 
nie sposób, bez wywołania ogólnego powstania 
wszystkich plemion kurdów. Przytem władze 
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tureckie starały się przekonać dyplomacyę eu- 
ropejską, że to nie ormianie są prześladowani 
przez kurdów, lecz przeciwnie kurdowie są ofia- 
rami ormian. 

Jakież między obu temi 
w istocie rzeczy panują stosunki? 

Zbadać zaś je nie tak łatwo, jakby z po- 
zoru sądzić można. Rząd turecki nie nie czyni, 
aby mieć dokładne wiadomości ostanie podwład- 
dnych jej prowiucyj; europejczycy zaś, którym 
się uda przeniknąć w głąb Turcyi, pozostają pod 
najściślejszym dozorem policyjnym i powracają 
zazwyczaj z nader skromnemi a częstokroć i fal- 
szywemi danemi. 

W sądach więc i wnioskach o istotnym 
stanie rzeczy w prowineyach tureckich, należy 
się opierać na wiadomościach, otrzymanych od 
miejscowych mieszkańców lub od tych euro- 
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narodowościami 


w swej okolicy. 

Jednym z takich wiarogodnych świadków te- 
go co się dzieje obecnie w Armenii, jest były kore- 
spondent z Erzerumu do gazety ormiańskiej 
„Mszak*, niejaki Kara Melik, który długo mie- 
sakał w Armenii tureckiej i miał sposobność 
dokładnego zbadania stosunków tam panujących 
i uwagi swoje w tym przedmiocie podał do wia- 
domości publicznej. 

Do końca czwartego dziesiątka zeszłego 
stulecia władza sultana nad wielu okręgami 


Azyi Mniejszej była jedynie nominalną; w istam 
absolutnymi tych krain 


cie zaś rzeczy panami 
byli rozliezni książęta i bejowie, którzy wnosifi 
tylko do skarbu sułtańskiego pewne sumy, tytu- 
łem haraczu. Obowiązek służenia w wojsku suł- 
tańskiem nie istniał wcale a jeno w razie po- 
trzeby sułtan miał prawo żądania od każdego 
z książątek i tych miniaturowych władców, by 
mu dostarczyli pewną ilość zbrojnych żołnierzy. 
Zdarzyło się jednak, że książątka i wodzowie 
plemion, gdy im zagrażała przemoc turecka, 
lączyli sięz sobą i występowali wspólnie prze- 
ciw władzy sułtana. 

(o się zaś tycze Armenii, rządzona ona 
była przez dziedzicznych książąt kurdów i tak 
np. Bojazet i Aluszkert należeli do Bachluła 
paszy, Bitlis i Diarbekił do Bedir-chana. 

Do roku 1848 stosunki między kurdami i 
ormianami były jak najlepsze a nawet malżeń- 
stwa pomiędzy kurdami a ormianami zdarzały 
się bardzo często, przyczem ślub odbywał się 
zazwyczaj w kościele ormiańskim. 

Kurdowie szanowali obrządek ormiański i du- 
chowieństwo ormiański a miejscem ich modlitwy 
był kościół ormiański. Każdy z książąt i bejów 
nazywa! ormian, mieszkających w obrębie jego 
posiadłości, „moi ormjaúie“ i w razie, gly którego 
4 jego ormian ograbiono lub zabito na ziemiach in- 
nego beja, żądał zadośćuczynienia. W razie odmo- 
wy wywiązywały się między beyami krwawe woj- 
ny, kończące się albo pokojem, albo też zawo- 


jowaniem ziemi słabszego w danym razie prze- 


ciwnika. 

Sułtan Abdul-Mediel bądź to przy pomocy 
podarków, rozdawanych bejom, bądź też przy 
pomocy intryg i przekupstwa, zdołał wprowadzić 
wojska tureckie w granice ich posiadłości. Prze- 
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dów. 
| Dlugo wojska tureckie nie mogły Hokowsć 
1 ZS potężnego beya. Wreszcie zwabiono go podstę- 
pem do obozu tureckiego, niby to dla ściślej- 
szego oznaczenia granie, gdzie go aresztowa- 
no i wraz z rodziną i krewnymi wysłano do 
Konstantynopola. 
Złamawszy Bedir Chana, sułtan latwo już 
podolal władcy Bojansn Bachnił paszy, którego 
wysłano va wygnanie do jednego z miast wselio- 
dnich Azyi Mniejszej. 
Lecz pomimo to rząd turecki długo jeszcze 
walczyć musiał, zanim zdołał ugruntować swoją 
władzę w ziemiach kurdów, którzy z nienawi- 
ścią przyjęli jarzmo tureckie. W tym celu osta- 
tecznego złamania oporu kurdów rząd turecki 
począł osiedlać na ich ziemiach turków i siać 
niezgodę pomiędzy kurdami a ormianami, 
Kurdowie jest to naród koczujący i jego byt 
materyalny opiera się na hodowli bydła i zdo- 
byczy wojennej. Po utracie niepodległości zdo- 
bycz wojenna przestała być źródłem dochodów 
dla kurdów. Sułtan pojął, że kurdowie wskutek 
zmienionych warunków ekonomicznych mogą się 
stać dla państwa żywiołem nader niebezpiecz- 
T nym. Aby więc zabezpieczyć się od nich, pod- 
= szezuł ich przeciw ormianom i pozwolił im po- 
stępować z nimi, jak im się podoba. Głlodnym 
_ kurdom nie potrzeba było tego powtarzać dwa 
razy. W dodatku, grabiąc turków, kurdowie na- 
potykałi zbrojny opór i bagnety wojsk sułtań- 
skich. Grabiąc ormian, nietylko nie doznawali 
wstrętu ze strony władz tureckich, ale prze- 
ciwuie poparcie a już w najgorszym razie po- 
błażliwość. 
Kurdowie jest to naród, dla którego nie 
istnieje ani fanatyzm regijny ani tembardziej fa- 
| natyzm narodowy. Nienawiść ich do ormian ma 
za podstawę czysto kwestyę ekonomiczną. 
Dopóki kurdowie będą sprzymierzeńcami suł- 
- lata, dopóty o piej wim Armenii ko być 
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ow ormianom, gotuje sobie stryczek ma szyję. 
Skoro bowiem nie stanie ormian, płacących bądź 
co bądź do skarbu tureckiego znaczne podatki, 
= trzeba będzie opodatkować kurdów, uzbrojonych, 
wyhodowanych w atmosferze rozbójniczej i do- 
tychczas prawie niezależnych. Wówczas między 
-kurdami a Tureyą rozpocznie się długa i roz- 
paezliwa walka, do prowadzenia której rząd tu- 
i  recki zużyć musi najlepsze swe wojska a niema 
ją -ich za wiele. 
+ Miejmy jednak nadzieję, że Europa nie po- 
zwoli na wymordowanie całego narodu i znajdzie 
= w końcu środki do ochronienia ormian przed 
/.. dzikością kurdów i przewrotnością polityki Wy- 
ie. sokiej Porty. 
E- SIJ; 
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P Ogólna. 
| Praca w swięta. Z powodu sprawy prywat- 
H > nej, jak donosi korespondent petersburski „Warsz. 
|4 dniew.'* senat rządzący uznał, iż niewykonanie 
rozporządzeń władzy (art. 29 ust. o karach) co 
do wstrzymanią się od pracy w święta nie sta- 
nowi przestępstwa karnego, gdyż niema prawa, 
krępującego ludność co do sposobu przepędzania 
= dni świątecznych w znaczeniu zabronienia pracy 

w te dni. 
13 Prawo tylko uwalnia od pracy przymuso- 
wej, t.j. zabrania zmuszać do pracy, robiąc 
jednakże wyjątki w razach nadzwyczajnej ko- 
nieczności. Jeżeli dla robót publicznych, t. j. 
stanowiących interes ogólno - państwowy, oraz 
dla robót rzemieślniczych i fabrycznych, prawo 
dopnszeza obowiązek ich wykonywania, w razie 
potrzeby, w dni świąteczne, to byłoby nielogicz- 
nem, a nawet szkodliwem, według wyjaśnienia 
senatu zabraniać w święta pracy w polu iw go- 
spodarstwie, od którego pomyślnego wykonauia 
zależy dobrobyt danej miejscowości. 


Ulgi wojskowe. Wskutek prośby, podanej 
przez mieszkańca gubernii lubelskiej, Efraima 
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EEEREN, ET ÓW AMT EE A A eer a EA EE do senatu, nastąpiło nowe wyjaśnienie 
w sprawie ulg familijnych żyda podczas poboru 
wojskowego. Dotychezas bowiem obowiązuje 
prawo, mocą którego popisowy izraelita, mając 
metrykę, sporządzoną po upływie dni ośmin Gd 
urodzenia, traci prawu do ulgi takiej. Obecnie 
w sprawie Lama senst wyjaśnił. że, aczkolwiek 
metrykę sporządzono w dui 10 po urodzeniu sy- 
na, to przy istbieniu przyczyny, usprawiedliwia- 
jącej to opóźnienie, popisowy nie traci ulgi mu 
przysługującej. Jednocześnie urząd w ojskowy 
w innej miejscowości chciał zainkasowac za rie- 
stawienie się do poboru wojskowego żyda 300 rb. 
kary z jego pieniędzy, użbieranych w państwo- 
wej kasie oszczędności. Kasa jednak odmówiła 
wypłaty, a urząd wojskowy zwrócił się do gu- 
bernatora pò wyjaśnienie w tej sprawie. 


Nowe prawo o teatrach zostało już opraco- 
wane przez specyalnie ud hoc powołaną komisyę 
przy ministery um spraw wewnętrznych. Zgodnie 
z powyższym projektem wszelkie teatry będą 
podzielone na teatry wielkie i małe. Wielkiemi 
będą poczytywane te teatry, które będą miały 
więcej niż jedno piętro lóż lub galeryi, oraz któ- 
re będą mogły pomieścić więcej niż 700 osób. 
Budynki mieszczące mniej, niź 700 osób stano- 
wić będą kategoryę teatrów małych. Sale ze- 
brań ogólnych ze scenami do widowisk podle- 
gać mają przepisom, wydanym dla teatrów ma- 
łych. 

Zgodnie z powyższym projektem, teatry wiel- 
kie muszą mieć wolny naokoło budynku prze- 
jazd, szerokości równającej się wysokości bu- 
dynku. Teatry małe moga się nawet mieścić 
w budynkach, zamieszkałych przez osoby pry- 
watne i nie odpowiadać wyżej przytoczonemu 
wymaganiu, pod warunkiem jedn»k, że nie będą 
umieszczone wyżej II piętra. W budynkach tea- 
trów wielkich i cyrkuch mogą zamieszkiwać tyl- 
ko stróże i stajenni, poza tem mogą być tylko 
jeszcze pracownie reperacyjne (4 ogniotrwałemi 
sufitami). Sklepy mogą się mieścić tyiko na pár- 
terze; przy sklepach nie wolno nikomu mieszkać. 

Wszystkie sufity, Ściany, podłogi w kory- 
tarzach Hee pidoni ie jek i >= 
yia e u mi ogniótrw: sze 
| pokrao, s eh wią 0 AAAA ma 1 obie Sai 
w kierunku do wyjścia. Wiązanie dachu może 
być drewniane. Żadne okna nie mogą być okra- 
towane. Sama scena winna być bezpośrednio 
otoczona murem. Od strony widowni dopuszczo- 
ny jest otwór, zasłaniany kurtyną i otwór do 
komunikowania się z budka suflera. W pozo- 
stałych 3 ścianach mają być najmniej 4 wyjścia. 
Na scenie do wypuszczania dymu w razie pożaru 
musi być 1 lub kilka otworów objętości ogólnej; 
w teatrach wielkich 3 sążnie kwadratowe—w ma- 
łych 14 sążnia. Kurtyna i drzwi prowadzące 
ze seeny muszą być zrobione 4 materyala ognio- 
trwałego, ścisłego i mocnego, aby nie „psuły się 
od pierwszych płomieni lub większego żaru. 

W garderobach okna muszą być tej wiel- 
kości, aby swobodnie przez nie mógł wejść 
człowiek. Na korytarzu muszą być krany wodo- 
ciągowe a w ogólnych garderobach kobiecych 
mniejsze kraniki z gumowemi kiszkami i siatko- 
wemi końcami (do gaszenia zapalonych tualet). 
Ilość pięter ogranicza nowe prawo do czterech. 


Złoto a tratty. „Warsz. dniew.* pisze co 
następuje: „Od chwili wprowadzenia n nas zło- 
tej waluty, nasz kurs wekslowy podlega zmia- 
nom nieznacznym: wahania kursu naszych 100 
rubli kredytowych na giełdzie, np. berlińskiej, 
ograniczono obecnie do jednej marki po nad „al 
pari*—215,47 marek niemieckich—lub do jednej 
marki poniżej „al pari“ Dawniej, wobec braku 
wymiany naszego rubla kredytowego na złoto, 
dla amortyzacyi długu zagranicznego jeden tyl 
ko mieliśmy sposób—kupić weksel zagraniczny 
(trattę), przyczem dla oszacowania waluty za- 
granicznej na nasze ruble kredytowe — z powo- 
du braku wymiany — nie było podstaw do ści- 
słego obliczenia. 

Kurs rubla kredytowego podlegał silnym i 
częstym wahaniom, pod wpływem najmniejszych 
przyczyn politycznych lub ekonomicznych. Teraz 
zaś, gdy za nasze rable kredytowe w każdej 
chwili można otrzymać złoto, wahania naszego 
kursu wekslowego są silnie ograniczone, gdyż 
pomimo zakupu tratty zagranicznej, możemy, 
gdy się to okaże dogodniejszem, posyłać na o- 
płatę zagraniczną złoto w gotówce. Konieczność 
tego okazuje się tylko wówczas, gdy tratta za- 
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graniczna okazuje się droższą, niż przesyłka 
złota.“ 

Miejscowa 
„Ziarno”. Na wczoraj było zwołane ogólne 


zebranie członków stowarzyszenia spożywczego 
„Ziarno” w celu dokonania wyborów zarządu, 
rady i komisyi rewizyjnej, oraz przedyskutowa- 
nia opracowanego przez zarząd projektu ustawy 
kasy doraźnej pomocy dlą członków stowarzy- 
szenia. Ogłoszenia, zapowiadające to zebranie, 
były umieszczone w pismach miejscowych jedno- 
razowo przed dwoma tygodniani, w „Gońcu łódz: 
kim” zaś, wybranym jak wiadomo przez zarząd 
tegoż Stowar zyszenia ża swój organ, ogłoszenia 
te powtarzały się kilkakrotnie, lecz ani w kro- 
nice „Gońca, ani w żadnem z umieszczonych 
w „Gońcu” ogłoszeń nie była wymieniona godzi- 
na rozpoczęcia się ogólnego zebrania. Członko- 
wie informowali się prywatnie, a że te informa- 
eye nie były Ścisłe, najlepszy dowód, że i udzie- 
lona nam prywatnie informacya (pomieszczona 
w kalendarzyku terminowym), jakoby zebranie 
się miało rozpocząć o godzinie 4 ej, okazała się 
mylną. W sklepach Stowarzyszenia były wywie- 
szone listy kandydatów, nie było. jednak obwie- 
szezenia ani o godzinie, ani o miejscu ogólnego 
zebrania. 

Tym przyczynom przypisać należy, że człou= 
ków zebrało się niewielu i że zbierali się po- 
woli. Czekano na nich do godziny 5-ej. Po 
stwierdzenia list obecności okazalo się, że przy- 
było na zebranie blizko 300 osób, stosownie zaś do 
$ 31 ustawy, do prawomoeności zebrania potrze- 
kia :/ą ogólnej liczby członków, czyli 405-iu. 

P. Władysław Rowiński zagaił posiedzenie 
krótkiem przemówieniem, w którem zaznaczył, 
że z powodu braku dostatecznej ilości członków, 
zebranie do skutku dojść nie może, następne 
zaś, które będzie prawomocne bez względu na 
ilość obeenych członków, odbędzie się za dwa 
tygodnie tj. w niedzielę 17 sierpnia o godzinie 
3 po poludniu. Kilku członków eheiało zabrać 
głos w sprawie niedokladnych obwieszczeń 0 ze- 
brania, głosu im jednak nie udzielono, gdyż de 
facto zebrania nie było, i nie mogło być na 
nim dyskusyj. W. zakończeniu swego przemó - 
wienia p. Rowiński prosił członków 0 liczne 
przybycie na następne zebranie ze względu na 
ważność przedmiotów, będących na porządku 
dziennym. 

Rzeczywiście, pożądanemby było, by wyborów 
dokonała jaknajwiększa ilość członków. W tym 
celu nie zaszkodziłoby, ażeby oprócz ogło- 
szeń, rozesłane były zawiadomienia, gdyż 
wielu członków nie czyta gazet; zawiadomienia 
takie jednak nie powinny służyć za bilet wej- 
ścia do sali. 

Byłoby również pożądanem, aby zarząd 
Lóntibiosć ściśle listy kandydatów, a miano- 
wicie, sprawdzal czy wszystkie osoby na listach 
odpowiadają wymaganiom uwagi 1 ustawy $ 36. 
Wybieranymi mogą być tylko ci czlonkowie, 
którzy wnieśli jeden cały udział. 


Stow. spożywcze „Pomoc. Zwołane w dru- 
gim terminie zebranie ogólne stowarzyszenia 
spożywczego „Pomoc“ zgromadziło do sali przy 
cukierni Millera, na ul. Mikołajewskiej. M 40, 
tylko 27 ezłonków. Na przewodniczącego ze- 
braniu powołano p. Józefa Owczarewicza, który 
ze swej strony zaprosił na asesorów pp.: Fran- 
ciszka Jaśkiewicza i Michała Olejniczaka. Na 
stole obrad znalazł się wniosek zarządu, propo- 
nujący zgromadzonym uzupełnienie wniesionych 
wkładów 10-rublowych do wysokości 23-ch ru- 
bli. Wniosek swój zarząd uzasadniał tem, że 
tą drogą zdobyty fundusz umożliwi rozszerzenie 
działalności sklepu stowarzyszenia oraz zwiększe- 
nie personelu służbowego. Przytem przewodni- 
czący nadmienił, iż starania zarządu w sprawie 
przekształcenia sklepu stowarzyszenia „Pomoc* 
na sklep fabryczny uwieńczone zostały po- 
myślnym skutkiem. Zgodziła się na to odnośna 
władza oraz zarządy zakładów fabrycznych, któ- 
re zobowiązały się wytrącać za pobrane ze 
sklepu towary należności przy wypłacie tygo- 
dniowej. 

Wniosek zarządu wywołał dyskusyę. P. Olej- 
niczak oświadczył, że większość ezłonków, jak 
mu wiadomo, zgodziłaby się chętnie uzupełnić 
swoje wkłady do wysokości 23 rb. z warunkiem, 
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jeśli w razie choroby, lub innej nagłej potrzeby, 
mogliby korzystać z pożyczek Towarzystwa. 

Przewodniczący Owczarewiez w odpowiedzi 
na to zaznaczył, że w takim razie stowarzysze- 
nie musiałoby odłożyć pewien fnndusz na po- 
żyezki, czyli że musianoby zmniejszyć kapitał 
obrotowy. Ponieważ jednak fundusze Towarz. 
są i tak bardzo szczupłe, a działalność sklepu 
rozwija się skutkiem tego słabo, przeto więzienie 
kapitału w kasie przyczyniłoby się do tem wię- 
kszego paraliżowania działalności instytucyi i 
byłoby przeszkodą do prawidłowego rozwoju. 
Nadmienił przytem, że zarząd powziął zamiar 
w przyszłości, w miarę rozwoju stowarzyszenia, 
utworzyć kasę pomocy na wzór „iarna“, lecz 
w teraźniejszych warunkach niepodobna tego 
uczynić. Dla ostatecznego rozstrzygnięcia wnio- 
sek zarządu poddano głosowaniu. Okazało się, 
że wniosek ten upadł 14-tu głosami. 

Postanowiono tedy pozostawić na teraźniej- 
szej stopie sklep stowarzyszenia „Pomoc“ nie 
uciekając się do rozszerzania go przy zwiększa- 
niu wkładów. 

Przewodniczący zwrócił tylko uwagę, aby 
członkowie regularnie: wpłacali swoje należności 
za wybrane towary, gdyż opieszałość taka unie- 
możliwia gromadzenie większego w sklepie za- 
pasu towaru. Wielu stowarzyszonych od kilku 
miesięcy zalega w opłacie długu i nietylko, że 
nie płaci, lecz przestaje korzystać « usług skle- 
pu stowarzyszenia - „Pomoc“, przenosząc się do 
innego, gdzie trzeba płacić gotówką. Takie po- 
stępowanie pp. członków przynosi szkodę mate- 
ryalną instytucyi i podkopuje jej istnienie. Je- 
śli w dalszym ciągu członkowie postępować tak 
będą, stowarzyszenie może zupełnie upaść. 

Jeszcze raz przewodniczący wrócił się do 
zgromadzonych z prośbą, aby starali się popierać 
instytucyę i regularnie załatwiać swoje zobowią- 
zania zaciągnięte w sklepie. 

Na tem porządek dzienny wyczerpano. 


Ze Stowarz. wz. pom. majstrów fabrycznych. 
Sobotnie posiedzenie zarządu odbyło się pod 
przewodnictwem prezesa p. Fiihriga przy udziale 
40 członków. 

Przyjęto przez balotowanie w poczet ezłon- 
ków rzeczywistych pp.: Stanisława Skorkę i Lu- 
dwika Millera, a w poczet członków -protektorów 
p. W. Karlińskiego. Wykreślono na własne żąda- 
nie 1 członka, a z powodu niepłacenia składek 
T członków. Postanowiono sprawy 4 członków, 
którzy winni są Stowarzyszeniu % tytulu zacią- 
gniętych pożyczek 70 rubli pomimo kilkakrot- 
nych wezwań długów swych nie spłacają, oddać 
na drogę sądową; wreszcie 2 członkom pozosta- 
jącym bez zajęcia, wydano 85 rubli tytulem bez- 
powrotnej zapomogi. 

Ponieważ właściciel domu, w którym mieści 
się lokal Stowarzyszenia, podwyższył komorne o 
40 rubli, uradzono opuścić zajmowane pomie- 
szczenie d. 1 października i wynająć do 1 lipea 
r. p. mieszkanie przy ulicy św. Anny pod X 19. 


Goście lwowscy. Dragi dzień pobytu stu- 
dentów politechniki lwowskiej, pod kierunkiem 
profesora Bronisława Pawlewskiego, wypełnił 
zwiedzenie szczegółowe zakładów fabrycznych 
I. K. Poznańskiego, Geyera, browaru Gehliga i 
niektórych dzielnie naszego miasta. 

W sobotę wieczorem wszyscy goście lwowscy 
byli w teatrze „Victoria“ na przedstawieniu, 
a następnie na wspólnej kolacyi w restauracyi 
hotelowej. 

Projektowany pobyt studentów lwowskich 
w Łodzi został skrócony. 

Próez wymienionych poprzednio d-ra Jana 
Wisłockiego i p. Czesława Świerczewskiego, by- 
łego wychowańca politechniki lwowskiej, którzy 
towarzyszyli ciągle sympatycznym gościom, bar- 
dzo serdecznie podejmował lwowian p. A. Rosz- 
kowski, właściciel cukierni, . 

Goście lwowscy wyjechali z Łodzi wczoraj 
w południe, 

Wyścigi cyklistówi Mimo niepewnej pogody, na 
zapowiedziane wczoraj wyścigi Tow. cyklistów „Union* 
w parku Helenowa zgromadziło się sporo publiczności, 
przeważnie ną miejseach stojących. E 

Udział w wyścigach :bralo cz 26. zapaśników 
nietylko z Łodzi, lecz i Warszawy, Rygi i Narwy. Wobec 
znacznej liczby kandydatów, stawających do objętych 
ceni biegów. ustanowiono t. zw. przedbiegi kwali- 
ikacyjne, które odbyły się wczoraj zrana. W przedbie- 
gach tych (dla pierwszego i szóstego biegu) największe 
szanse wykazali pp.: Primus (pseudonim), amator z Ło- 
dzi: Józef Schwanke, amator z Łodzi, oraz Crypto 
(pseudonim) z Warszawy i Karol Móschke, członek Tow. | 
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Union* z Warszawy. Wogóle do I 1 II biegu z ogólnej 
liczby 23 współzawodników zakwalifikowano 12-tu. 

Wyścigi rozpoczęto o godz. 4-ej po południn. Na 
trybunie sędziowskiej zasiedli BR, Dan, prezes warszaw- 
skiego oddziału Tow. „Unionź, ittynhauzen, wieeprezes 
tegoż oddziału; p. Mittag, prezes łódzkiego oddziału, Hor- 
nich, wiceprezes regor oddziułu, oraz członkowie pp.: 
Sehturcel i Ritter. Obliczaniem szans za się p. Miller. 
Obowiązki starterów pełnili: pp. kapitan Krüger i jego 
pomocnik p. Szyller. 

Ogółem biegów, prócz Kors kwiatowego, program 
obejmował 10. Rozpoczął bieg wstępny, na dystansie 
1,200 metrów (3 okrążenia toro) N ody 3 żetony 0zdo- 
bne, srebrne. Stanęło do startu 6 jeżdźców. Zwycięstwo 
przypadło w udziale p. Karolowi Moschke, człońk. Tow. 
„Union* w Łodzi, który zużył na przebiezenie tej prze- 
strzeni 2 min. 35 sekund, drugim był Primus, amator 
z Łodzi. 

W drugim biegu, a mianowicie l-ym rekordzie na 
mistrzostwo łódz. odd. T: C. „Union“ brało udział 7 Za- 
paśników. Dystans 400 metrów (1 okrążenie toru. Zwy- 
ciężył p. ©. Krüger w 37*/, sekundy, 

Trzeci bieg stanowiło t. zw. „Rouge et noir na 
przestrzeni 3,200 metrów (8 okrążeń). Współubiegających 
się o nagrody: żeton duży srebrhy, oraz 3 małe srebrne— 
16-tu. -Z mety ruszył pierwszy Crypto, amator z War- 
szawy, i przez cały czas przodując, wyprzedzał kolejno 
wszystkich jeźdźców. Pierwszy też przyszedł do celo- 
wnika w 6 m. 20%, sek, mając za so ą 4-ch zapaśników, 
gdyż pozostała liczba już na 5 i 6 okrążeniu zaczęła się 
wycofywać powoli. ; 

Czwarty bieg klubowy, na dystansie 2,000 metrów 
(5 okrążeń toru), dał pole do popisu 8 jeźdźcom. Palmę 
zwycięstwa zdobył p, N. Dannewald, czł. Tow. Union* 
z Rygi w 3 min. 474), sek. Drugim dobrym był p. K. 
pas w 3 m. 48 sek. Obdarzono ich żetonami srebr= 
nemi, 

Pierwszą część wczorajszej zabawy zakończyło corso 
kwiatowe i humorystyczne. Nagrody otrzymali za najle- 
pisi udekorowane rowery i postaci humorystyczne pp- 

iltz, Vogel, Fulde i Majer. 

Drugą część programu zabawy roz oczął bieg głó- 
wuy, na przestrzeni 10,000 metrów (25 okrążeń), 

Stanęło w szranki 6-iu jeźdźców, zakwalifikowanych 
z przedbiegów. Najniebezpieczniejszymi byli pp. Crypto, 
N. Davnenwald i Z. Salski. W połowie drogi zaczęło 
odpadać 3-ch, tak, ze w końcowych okrążeniach pozo- 
stało tylko trzech. Ostateczna walka rozegrała się mię- 
dzy p. N. Dannewaldem i Crypto, w której odniósł zwy- 
cięstwo p. Crypto, skończywszy rej pięknym finishem 
w 17 min. 52*/, sekundy. Za nim był p. Z. Salski, czł. 
'Tow. z Łodzi. 

W biegu seniorów na dystansie 1,600 mert. (4 okn 
żenia toru) z. nagrodami w przedmiotach wartościowye 


' wygrali pp: Sehlagel, czł. Tow. „Union* z Łodzi w 3 m. 


36'/, sek. i p. M. Stiller, ezłonek tegoż Tow. 

Drugi rekord na mistrzostwo Ł dzkiego oddz, Tow. 
„Union* dał możność wypróbowania swych sił 5 iu jężdź- 
com. U mety stanął pierwszy A. Vogel w 1 m. 25 sek., 
przebywszy z łatwością przestrzeń 800 metrów. ` 

haudicapie ogólnym, na dystansie 2,000 metrów, 


brało udział 11 spółzawodników. Zwycięzcą okazał się 


znów Grypto W 3 m IA Rok aA a aE ; : 

Dzić ny ten jeździec zdobył w ciągu dnia trzecią już 
nagrodę. 

Finał biegu na mistrzostwo łódzkiego oddz. Tow. C. 
„Union* na dystansie 4,000 metrów sprowadził do startu 
Giu jeżdźców. Pierwszym Bi p- Renard (pseud) w 7 
min. 27 sek, drugim Sótiriadis (pseud.) | trzecim p. E. 
Kriiger. 

Po obliczenia wszystkich punktów. Jakie jeźdzcy zdo- 
byli w trzech biegach” rekordowych, okazało się, że mi- 
strzowstwo przypadło w udziale p. E; Ktiigerowi (17 
punktów, tj, największa liczba). Prócz tytułu mistrza, 
zwycięsca otrzymał naramiennik, oraz wielki żeton sre- 
brny, ofiarowany przez główny zarząd Tow. „Union.“ 
Ostatnim był bieg „pocieszenia,“ w którym brało udział 
4 zapaśników, ścigając się na dystansie 1,200 metrów. 
Wyścig ten wygrał p. Maks. Arend, amator z Łodzi w 2 
m. 12 sek., zdobywszy przedmiot wartościowy w nagrodę. 


Nadesłane. Na budowę kościoła św. Stani- 
sława Kostki złożyli bastępujące ofiary: robotni- 
cy i pracownicy fabryki Tow. ukr. Schajblera na 
Księżym Młynie z tkalni rb. 121 kop. 41, z war- 
sztatu mechanicznego rb. 24 kop. 50, z przę- 
dzalni odpadków rb. 54 kop. 17, z stolarni me- 
chanicznej rb. 28 kop. -70; ślusarze, tokarze i ro- 
botniey % fabryki Bauera rb. 13; % przędzalni 
fabryki L. Allarta rb. 10 kop. 68; z fabryki Ty- 
kocinera rb. 31 kop. 76; z fabryki pod firmą 
Gampe i Albrecht rb. 185 kop. 48, za eo łaska- 
wym ofiarodawcom serdeczne składam „Bóg za- 
płać!” 

Ks. K. Szmidel. 


Z łódzkiego żyd. Tow. dobroczynności, 
Dla uczczenia b. p. SDA Ginsbergowej, złożyli na 
rzecz schroniska dla wdów fundacyi ilhelma i Erne- 
styny małż. Ginsbergów pp: Hermańowie fux z Moskwy 
25 rb., , Maksymilian Ginsberg w miejscu 10 rb., Maks 
Schóumitz 5 rb, S. Laderman z żoną 5 rb., Sergiusz 
Hoffman z żoną 5 rb. $. Kacenellenbogen 3 rb. Jakób 
Landau z żoną 3 rb, Leon Neumark 2 rb., Aleksander 
Faust 2 rb., Bernana Kacenelleńbogen 2 rh; Bolesław 
Seidenman z żoną 2 rb., Jakób Warszawski z żoną 2 rb., 
Dawid Mamejok 2 rb. Herman Libicki 1 rb., Leon Schein 
1 rb. Razem 70 rb. 

Za powyższe ofiary zarząd Tow. składa niniejszem 
serdeczne podziękowanie łaskawym ofiarodawcom, jak 
również i p. Hermanowi = Warszawskiemu za ofiarę na 
tenże cel 3 rb. 


Z niciarni. Tow. ake. łódzkiej fabryki nici 


zmieniło $ 8 nstawy wewnętrznego porządku fa- 
bryki w ten sposób, że robota w fabryce trwać 
będzie nie 67, jak dotychczas, lecz tylko 56 godzin 
tygodniowo. Zajęcie rozłożone będzie w ten spo- 
sób: przez pierwsze 5 dui tygodnia po 10 godzin, 
t. jj od 7-ej rano do 6-ej wieczorem z przerwą 
1-godzinuą na obiad, w soboty zaś oł 6-ej zra- 
na do I2-ej w południe. Płaca dzienna nje hę- 
dzie zmniejszona, lecz pozostaje bez zmiany, pra- 
cujący zaś od sztuki będą wynagradzani podług 
dotychczasowej taksy. Zmiana ta obowiązuje od 
4 sierpnia 1902 roku. 


Wypadki. Na ulicy Średniej pod nr. 34, Michał 
Maciejewski, mający lat 38, wpadł do lodowni tak nie- 
szczęśliwie, iż złamał kość kolanową. Lekarz Pogotowia, 
po udzieleniu odpowiedniej pomocy, odwiózł go do szpi- 
tala Czerwonego Krzyża, 

— Przy zbiegu ulic: Południowej i Wschodniej, Jó- 
zefę Poradowską, mającą lat 47, uderzono tępem narzę- 
dziem tak mocno, iż zraniona została w czoło. Lekarz 
Pogotowia ranę opatrzył. 4 s 

— Na Nowym Rynku pod nr. 13, Katarzyna Kowal- 
ska, lat 51 mająca, zraniona została w głowę tępem na- 
rzędziem. Pomocy udzielił lekarz Pogotowia. 

— Na. ulicy Franciszkańskiej pod nr. 2, Moška 
Marzana, lat 52 mającego, zraniono nożem w bok. Lekarz 
Pogotowia ranę opatrzył, pozostawiając Marzana na miej- 
seu wypadku. 


Z ulicy. Na ulicy Mikołajewskiej pod nr. 12, mło- 
dy człowiek niewiadomego nazwiska leżał w stanie nie- 
przytomnym. Zawezwano Pogotowie, które też od- 
wiozło chorego do szpitala św. Aleksandra, nie mogąc mu 
przywrócić ep pady 

— Na ulicy Karaiennej Aurelia Jachorska. lat 50 ma- 
jąca, dostała ataku epileptycznego, przyczem, upadając, 
zraniła głowę. Lekarz Pogotowia opatrzył ranę, pozo- 
stawiając chorą na miejscu wypadku. 

— Na ulicy Przejazd pod 13, Maryanna Sejtorst, lat 
34 mającą, znaleziona została w stanie ogólnego osłabie- 
nia. Pierwszej pomocy udzieliło chorej Pogotowie ratun- 
kowe, odwożąc ją na dalszą kuracyę do szpitala Czer- 
wonego Krzyża. 


Bójka. Na ulic Widzewskiej pod nt. 36, 15-letni 
chłopiec, Aleksander" hudziński, został w bójce zraniony 
nożem w krzyż. Lekarz Pogotowia udzielił pomocy, po- 
zostawiając chorego na miejscu. 

Otrucie. Giłda Tomek, lat 2 i pół mająca, córka 
handlarki, zamieszkała przy ulicy, Wólczańskiej pod nr. 
216, przez pomyłkę napiła się rozcieńczonego kwasu kar- 
bolowego. Lekarz Pogotowia udzielił dziecku pomocy, 
pozostawiając je na miejscu. 


Przejechanie. Na przechodzącą Nowym Rynkiem 


Feige Malerską, lat 42 mającą, najechał wóz. Niebawem ` 


Malerska znalazła się pod kołami jego 1 uległa przejechaniu 
nóg. Zewęzwano Pogotowie, lekarz którego udzielił od- 
powiedniej pomocy, 


UOI 
S - 


Z sąsiedztwa. 


Według utartego zwyczaju, 
do i sprawozdanie z wyścigów cyklistów w Rawie, 
urządzonych staraniem tamtejszego kółka warszawskich ey- 
klistów, należy zacząć od pogody. Na określenie jej ro- 
dzaj niestety trzeba użyć niepochlebnych przymłotni- 
ków. Niebo ani na wje; nie rozchmurzyło swego za- 
sępionego oblicza. Nie bacząc na to, konsul rawskiego 
kółka, p. Antoni Kadecz zadec dował, że wyścigi mają 
się odbyć i tak też się stało. Na tle pięknego lasu, sta- 
nowiącego pokażny majątek miejski, w lożach naprędce 
zestawionych i na ławkach zasiadło towarzystwo, znacz- 
nie wprawdzie uszczuplone przez odjazdy do badów, 
choć Bogiem, a prawda niewiadomo, na co ta ludzie cho- 
rują. Spokój niebiański w mieście, rzeka, wcale ładny 
park, (dziś zdałoby się więcej nad nim opieki) i czego 
więcej żądać? Chyba naprawy bruków, które nieco mogą 
wpłynąć na rozstrój nerwowy. Ale powróćmy do wy- 
ścigów. Na trybunie zasiedli przybyli goście z innych kó- 
lek pod wodzą przedstawiciela W. T. C. p. Lepperta, 
Na starcie pełnił czynności członek rawskiego kółka, 
p. Ziółkowski. W pierwszym biegu „Otwarcia“ najpierw- 
szym był u mety Vadis, drugim p. Roman, trzecim p- 
Szwedkowski. W biegu seniorów pierwszym stanął p. Ko- 
walewicz (Warszawa), "drugim p. Karpiński (Rawa). 
W. trzecim biegu „Zachęty” medal srebrny zdobył B à- 
min (pseudonim łodzianina), medal zaś bronzowy dostał 
się piotrkowianinowi p: Szwedkowskiemu. Bieg „Rawski* 
wyprowadził w szranki czterech jeźdźców, z których 
pierwszą nagrodę zdobył p. Konarski, drugą p. Karpiń- 
ski. W biegu pocieszenia dwaj łodzianie pp. Wandelt 
i Scholle zdobyli medal srebrny i bronzowy. Wyścigi Zł- 
koliczono eorsem wszystkich eyklistów, poeczem gospodarze 
z p. Kadeczem na czele z całą serdecznością i gościnność - 
cią podejmowali przybyłych w swoim klubowym lokalu. 
Z upoważnienia łódzkiego konsula, nieobecnego "na wy- 
ścigach  spółpracownik naszego pisma p. Kazimierz 
Młodowski wzniósł toast na cześć rawskiego kółka. Cała 
ta zabawa sportowa odbyła się we wzorowym porządku 
i pozostawiła nader sympatyczne wrażenie  uczestni- 
kom. Ciche zwykle miasto zdradzało przez ciąg ubiegłej 
niedzieli znaczne ożywienie, Niezwykły ruch i popyt na 
pojazdy wywiódł na jaw swego rodzajii miejską osoblj- 
wość, mianowicie powóz pocztowy. kursujący ze Skier- 
niewie do Rawy, tak zbudowany, że trzebą w nim siedziec 
bez kapelusza na głowie, inaczej za$ nie może być mo- 
wy o umieszozeniu swej osoby. Zdjąć budy nie można 
bo, jak objaśnił pocztylion, cały wehikuł rozleciałby się 
na kawałki. Już eo prawda tó poczta pobierając po 75 K. ód 
osoby za przejazd 25 wiorst, mogłaby tę arkę przekazać 
do archiwum starożytności. 
n 


Wyścigi w Rawie, 


ROZWÓJ. — Poniedziałek, dnia 4 sierpnia 1902 r. 
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1493 — W numerze 157 .,Prawit. Wiest.“ ogłasza, 
co następuje: „Od Najwyżej zatwierdzonej ko- 
ją misyi przeciwdżumowej. Dnia 8 (22) i 9 (28) lip- 
| ca r. b. w Odesie znowu zauważono trzy wy- 
padki zasłabnięcia, z bardzo podobnemi objuwa- 
| mi, jak te, o których ogłoszono w M 147 „Praw. 
I Wiest.* z dnia 1 (19) lipea r. b. 

Bez względu na bardzo dobry przebieg eho- 
roby ma wszystkich pięciu wypadkach (dwóch 
| chorych już zupełnie przyszło do siebie, reszta 

É zaś już znajduje się na drodze do rekonwales- 
cencyi) chorzy zostali niezwłocznie odosobnieni, 
NE w celu niedopuszczenia do dalszego rozpowszech- 
| nienia się choroby, ich mieszkania i ruchomości 
3 poddano dezynfekcyi, osoby mające z nimi sto- 
IJ sunki oddane pod obserwacyę lekarską: w celu 

E> zapewnienia, by mogące zajść podejrzane wy- 
padki. zasłabnięcia nie uszły uwagi i w celu 
urządzenia odpowiedniego dozoru lekarskiego nad 
udrowotnością w Odesie, rozpoczęła tam czyn- 

ją ności wykonawcza komisya sanitarna. W celu 
„A ścisłego wyjaśnienia charakteru zasłabnięć do 
|} Odesy wysłano specyalistę-bakteryologa. 

‘We wsi Aksaj w pow. czernojarskim gubernii 
astrachańskiej w końcu czerwca w jednej rodzi- 
j nie stwierdzono kilka wypadków ostro zaraźli- 
wej choroby, którą miejscowy lekarz nazwał za- 
razą syberyjską. Gdy jednakże podobnego ro- 
dzaju zasłabnięcia powtórzyły się i w innych do- 
mach wsi i jednocześnie przebieg choroby zda- 
„| wał się wskazywać, iż się ma tu do czynienia 

z dżumą, w celu wyjaśnienia rzeczywistego cha- 
rakteru choroby wydelegowano specyalistę-bakte- 
ryologa. 
Do Aksaju przyjechał gubernator z perso- 
- nelem lekarskim i przedsięwziął wszelkie ko- 
l nieczne środki w celu zwalezenia epidemii: do- 
k my, gdzie były wypadki zasłabnięcia otoczono 
kordonem i poddano dezynfekcyi. Dla zdro- 
wych mieszkańców, którzy- byli w. stosunkach 
z chorymi, urządzono kordon, którym ogrodzono 
obozowisko i tam ich umieszczono; znajdują się 
oni pod ciągłym dozorem lekarzów. Jednocześnie 
urządzono nadzór lekarski nad wszystkimi miesz- 
kańcami Aksaju. 

Wszystkich wypadków zasłabnięcia w Aksa- 
ja od dnia 20 czerwca (3 lipca) do chwili obec- 
nej było 26, z których szesnaście zakończyło się 
śmiercią*. 

W gazetach odeskich wydrukowano nastę- 
pujący telegram p. ministra spraw wewnętrz- 


Ba 


14 
pg- 


3) 


Marion Crawford. 


VIA GRUCIS, 


| 
|. Powieść historyczna w 2-ch tomach. 
| Wolny przekład H. Gl. 

t ZZA 
8 (Dalszy ciąg — patrz Ne 175). 


t Była ona jedynaczką, równie jak on. Oboje 
wychowywali się bez towarzystwa rówieśników, 


| tak, iż każde z nich było dla drugiego nowością; 
i. gdy więc Gilbert okręciwszy kilkakrotnie na pal- 
I cu swą okrągłą czapeczkę, podrzucił ją w górę, 
| A a potem złapał spadającą na ten sam palec, 
> mała Beatrica na głos się roześmiała. Tu już 
i pękly lody między niemi. Gilbert usiadł przy 


| małej, trzymając w ręku swoją czapeczkę, zapy- 
"i tat o jej imię i czy zawsze mieszka w tym 
pałscyku, a potem zaczęli rozmawiać o ptasich 
gniazdach i o tem, jak to kiedyś każde % nich 
będzie miało własnego sokoła, własnego konia, 
własnego psa i własnego grooma. 
D's Po wieczerzy służąca zabrała małą, aby ją 
położyć spać w kobiecym pokoju na piętrze; ofi- 
- cyaliści, siedzący na szarym kóńcu, najadłszy się 
Je. i napiwszy do woli, odeszli do swoich mieszkań, 
| u dla Gilberta w rogu sali położono na skrzyni 
siennik, okryto go prześcieradłem x cienkiego 
holenderskiego płótna i chłopiec przykryty cie- 
pla wełnianą kołdrą, wkrótce utonął w śnie głę- 
bokim. Wtedy Rajmund z żoną i gościnnym go- 
spodarzem zasiedli w rzeźbionych fotelach przy 


nych w dniu 12 (25) lipca 1902 r. na imię pre- | stały do pp. St. A. Kempnera i 


zydenta miasta Odesy: 

„Najwyżej zatwierdzona komisya uchwaliła: 
ogłaszając Odesę za zagrożoną dżumą, rozpocząć 
czynności sauitarno-<wykenawczej komisyi w celu 
zarządzenia środków, wskazanych przez Najwy- 
żej zatwierdzone 29 czerwca 1896 r. przepisy. 

Donosząc o tem dln natychmiastowego wy- 
konania, pozostawiam J. W. panu 
wania kary za przekroczenia sanitarne, w roz- 
miarach, wskazanych w $ 4 Najwyżej zatwier- 
dzonych dnia 3 czerwca 1896 roku przepisów 
tymczasowych*. 

Ze Lwowa. 

— Powstaje tu „szkoła nank politycznych , 
która będzie zakładem, mającym ułatwiać ogó- 
łowi nabywanie wiedzy społeczno-gospodarczej. 
Program stałych wykładów szkoły obejmuje czte- 
ry kursy, m których pierwszy da słuchaczom głów- 
ny zarys nauk społecznych i politycznych, dwa 
następne zastosowanie teoryi do życia, a czwar- 
ty roztrząśnie najważniejsze sprawy aktualne. — 
W szczegółach przedstawia się układ kursów 
mniej więcej tak: kurs I: Pojęcie i podział nauk 
społecznych i politycznych. 2. Zasady socyolo- 
gii. 3. Zasady ekonomii politycznej. 4. Ogólna 
nauka o państwie. 5. Teorya badań statystycz- 
nych. 6. Dzieje. Kurs Il: |. Kwestya agrarna. 
2. Polityka przemysłowa i handlowa. 3. O emi- 
gracyi i kolonizacyj. 4. Kwestya społeczna. 5. 
Statystyka. 6. Dzieje w XIX w. Kurs II; 1: 
Ustrój państwowy i prawo admistracyjne. 2. 
Finanse. 3. Statystyka. 4. Zarys historyi lite- 
ratury politycznej. 5. Dzieje w XIX w. (część 
druga). Kurs IV: Różne społeczne zagadnienia 
aktnalne w zakresie spraw krajowych. — Każdy 
kurs trwać ma od dwóch do trzech miesięcy i 
obejmuje od 60 do 8%) godzin wykładowych. 
Kirs pierwszy ma się rozpocząć w październiku 


r. b. kurs drugi w styczniu 1908 r., trzeci 
w października 1903 r., czwariy w styczniu 
1904 r. 


Na czele szkoły stanął p. Ludwik Przysiec- 
ki, jako przewodniczący; zastępeami przewodni- 
czącego są pp.: dr. Zdzisław Próchnieki i Wła- 
dysław Studnicki. Do zarządu należą między 
innymi: profesorowie Głąbiński i Twardowski. 
Szkoła ma posiadać księgozbiór i różue mate- 
ryały do spraw ekonomicznych. Do składu oso- 
bistego profesorów szkoły zostaną powołani pro- 
fesorowie i docenci uniwersytetów galicyjskich, 
a organizatorowie, pragnąc nadto pozyskać siły 
fachowe, obeznane ze stosunkami ekonomicznemi 
Królestwa, odwołują się do współdziałania eko- 
nomistów w Warszawie. 

Odpowiednie zaproszenia -wystosowane z0- 


kominie, ale pierwszy, silny i ciężki mężczyzna. 
po obfitej wieczerzy, przy której gasił pragnienie 
zarówno piwem jak i winem czerwonem, wsparł- 
szy nogi na żelazach przed ogniem, tracił stop- 
niowo poczucie rzeczywistości i zwolua przeniósł 
się w krainę sennych marzeń, ukołysany półgło- 
śną rozmową żony swej z Arnoldem. 

Lady Goda, lubo zanadto zmęczona, żeby 
mogła na noe wybrać się z powrotem do domu, 
nie czuła się jednak bynajmniej śpiącą, zwła- 
szcza, że ogromnie ją znjmowało wszystko, 
o czem jej mówił sir Arnold; on zaś był dość 
na to przebiegłym, aby jej mówić wyłącznie o 
rzeczach, o których ona uśjbardziej sluchać była 
rada, przyczem od czasu do czasn zręcznie podej- 
mował tę myśl, iż żadna z pięknych kobiet na 
dworze króla Stefana nie wytrzymałaby z nią 
porównania, gdyby tylko zdołała skłonić swego 
małżonka do zerwania ze staremi przesądami, 
które mu nakazywały, aby pozostał wiernym 
królowej Matyldzie. Lady Goda bowiem była 
raz przedstawiona tej monarchini, która niewiele 
na nią zwróciła uwagi, obsypując za to swemi 
względami jej małżonka. Przy bankiecie, który 
nastąpił po audyencyi, posadzono ją między ja- 
kąś opasłą niemką, wdową i włochem, opatem 
z Normandyi, którzy pod jej nosem wciąż z so- 
bą po łacinie rozmawiali, a wdowa zajadała pa- 
sztet nożem, zamiast palcami, jak był obyczaj 
przed wynalezieniem widelców. Na drugi dzień 
sir Rajmund Warde zabrał żonę z powrotem do 
domu i na tem się skończyły jej stosunki z dwo- 
rem. Gdyby przynajmniej sir Robert Glacester 
był raczył z nią rozmawiać, zamiast błądzić 
gdzieś w dali spojrzeniem swych łagodnych, nie- 
bieskich oczu, toby lady Groda może inaczej czu- 
ła się usposobioną względem dworu i możeby 
w następstwie pochwalała wierność swego męża 


prawo stoso-, 


H. Radziszew- 
skiego, aby ich pozyskać na szereg prelekcyj 
w czasie wykładów kursowych. Szkoła zamie- 
rza jeszcze wytworzyć literaturę podręcznikową 
i pomoeniczą do wykładów. Potrzeba takiego 
zakładu naukowego, jak zapewniają organizato- 
rowie, jest między innemi uwarunkowana tem, 
że na uniwersytetach galicyjskich nie wykłada- 
ją statystyki krajowej i wogóle nie wyczerpują 
wiadomości o współczesnych stosunkach gospo- 
darczych. Kierunek naukowy szkoły ma być 
zupełnie bezstronny, nie hołdujący żadnym stron- 
niczym tendencyom. 

Dodamy, że podobne wolne uniwersytety 
istnieją w Anglii i w Belgii. 


a00-lecie Kalwaryi Zebrzydowskiej. 


(Notatka jubileuszowa). 


W południowo-zachodniej stronie. dawnego 
województwa krakowskiego, w dzisiejszym  po- 
wiecie wadowickim, o pięć mil od Krakowa, © 
dwie mile od Wadowic, w uroczej, malowniczej 
dolinie, rozrzuconej po lewym brzegu Skawiny, 
pomiędzy dwoma pasmami wzgórz, pokrytych 
jodłowemi i sosnowemi lasami, rozsiadło się ma- 
łe a schludne miasteczko, rozgłośne tem, że rok 
rocznie, ód czasów niepamiętnych, zdążają «o 
niego ze wszystkich stron kraju, a nawet z po 
za jego granic, tysiączne tłumy pobożnych p- 
tników na odbywające się tam w pewnych okre- 
sach roku odpusty. 

To słynna Kalwarya Zebrzydowska, która 
w sobotę święciła uroczyście 300-letni jubileusz 
swego założenia. 

Na uroczystość tę, której trwanie oznaczono 
na cały sierpień, zbiegną się zewsząd dziesiątki 
tysięcy pielgrzymów, ażeby uczcić święte miejsce, 
które od trzech stuleci było ostoją i osłodą dla 
ludzi, szukających pociechy i pokrzepienia w o- 
żywczym zdroju religii, w atmosferze nie ziną- 
conej żadną myślą ziemską ciszy i spokoju. A 
było to miejsce, jak żadne inne, odpowiednie ku 
tema celowi. Nie dziw też, że odwiedzali je 
skwapliwie wielcy i mali, możni senatorowie i 
ubodzy szaraczkowie, dostojne matrony i skrom- 
ne mieszczanki, nie licząc już tych tłumów chłop- 
ków, które płynęły tu różnobarwną falą, z pie- 
śnią pobożną na ustach, aż hen od Warszawy, 
Litwy, Wołynia, Podola... Nierzadko także ža- 
witała tu głowa ukoronowana, nierzadko spoty- 
kano to i obcych możnowładców z za granie 
rzeczypospolitej przybyłych, ażeby poznać to 


dła sprawy królowej. Lecz pomimo, że utrefiła 
z najwyższem staraniem cudne włosy, przyczem 
o.mało nie oberwała uszu niewprawnej słu- 
żebnicy, to jednak sir Robert Glacester nie wię- 
cej na nią zwrócił uwagi, niż na pierwszą lepszą 
dziewkę z folwarku. To wszystko w połączeniu 
z faktem, że damy dworskie miały rękawy zupełnie 
innym krojem zrobione, niż rękawy jej sukni, na- 
pełniło ją goryczą przeciw prawym dziedzicom 
tronu Henryka i wzniosło niezwalezoną zaporę 
między nią a jej małżonkiem. Odtąd też serce 
jej ostatecznie zamknęło się dla niego. 

Niepodobna zatem się dziwić, że z najwyż- 
szem zajęciem słuchała w tej chwili Arnolda 
i 4 rozkoszą śledziła żywą grę fizyognomii w de- 
likatnych rysach jego twarzy, tak całkowicie 
różnej od wyrazistej, poważnej twarzy lorda Sto- 
ke, śpiącego naprzeciw niej. Arnoldowi zaś nie- 
tylko to pochlebiało, jak każdemu mężczyźnie, 
gdy piękna kobieta słucha go z powstrzymanym 
oddechem, lecz jeszeze spostrzegł, że piękność 
Gody była zarówno niezwyczajną, jak uderzają- 
cą. Zbyt sztywna, zbyt chłodna, zbyt posągowa, 
miała jednak włosy koloru złota, drobne usta 
barwy korala i rysy bez zarzutu, całość więc 
mogła pociągać oko takiego jak on bywalca 
i znawcy niewieścich wdzięków. 

Ona ze swej strony widziała w nim typ skoii- 
czony człowieka, któregoby dziś wybrała za mał- 
żonka, gdyby była wolną. W przeciwieństwie do 
jej męża, którego słowa i uczucia cechowa- 
ły głębokość, prostotę i siłę, widziała czło- 
wieka światowego, lekka z nim rozmowa mia- 
ła dla niej urok ogromny, a świetna jego ka- 
ryera formalnie ją olśniewała. 


(d. e. n.) 
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wsławione miejsce. Kroniki miejscowe nie jeden 
taki zapisują wypadek. 

Warto więc, choćby w pobieżnym tylko. 
zarysie, poznać dzieje tej polskiej „Jerozolimy, 
zwłaszcza, że się sposobność ku temu nadarza, 
a odnoszące się do przeszłości Kawaleryi Ze- 
brzydowskiej pruce. monograficzne, dla swej 
rzadkości, w niewielu tylko mogą znajdować się 
rękach. 

* 

Było to z wiosną 1595 roku Po wspanią-- 
lej komnacie lanckorońskiego zamku przechadzał 
się w myślach zatopiony pan na. Lanckoronie, 
starosta stężycki i krakowski, hetman nadworny, 
wojewoda lubelski i marszałek w. kor., Mikolaj 
Zebrzydowski, skierowując co chwila wzrok ku 
oknu, przy którem, w milczącą dal zapatrzona, 
siedziała dostojna małżonka jego, Dorota z Ful- 
sztynów  Herburtówna. W komnacie było juź 
prawie ciemno, gdy w tem przedarł się do jej 
wnętrza blask, jakby od ognia pochodzący, a 
równocześnie rozległ się w niedalekiej kaplicy 
srebrny głos dzwonka na <Anioł Pański», Zdzi- 
wieni tak niezwykłą światłością, wychylili się 
małżonkowie Zebrzydowscy przez okno, ażeby 
się przekonać o jej przyczynie, i wtedy to ujrzeli 
rzecz nadzwyczajną, która im oddech w pier- 
siach zaparła i siłą na kolana rzuciła. Oto na 
przeciwleglej zamkowi górze, Zarkiem w one 
czasy zwanej, widniały trzy jaśniejące krzyże, 
od których padał jaskrawy blask oguiowy, roz- 
świecając panujące w okół ciemności. 

Jak długo trwało to zjawienie — głucho o 
tem w opowieściach miejscowego ludu; wiadomo 
tylko, że gdy zniklo, pan Zebrzydowski, widząc 
w tem znak Boga, ślubował zbudować na owej 
górze świątynię Pańską ku wiecznej, tak niezwy- 
kłego zdarzenia, pamięci. Sprzyjały zaś temu 
zamiarowi i okoliczności, bo oto jeden z dwo- 
rzan lanekorońskich, nazwiskiem Hieronim Strzała, 
wybierał się właśnie w pieszą pielgrzymkę do 
Grobu Pańskiego. Polecił mn więc pan Zebrzy- 
dowski,, ażeby. przywiózł % powrotem wzory ka- 
plie jerozolimskiej Kalwaryi, na ich bowiem mo- 
dłę postanowił zbudować świątynię na. Żarka. 
Tymezasem wzniósł tam skromną kaplicę, z trze- 
ma czerwono barwionemi krzyżami i osadził 
w niej pustelnika, polecając mu bezustaune od- 
prawianie modłów. 

Oczekiwany x niecierpliwością Strzała wrócił 
wreszcie z końcem 1597 r. z Jerozolimy, przy- 
wożąc z sobą żądane wzory, z gipsu czy z gliny, 
zamknięte w drewnianych tekach. Sporządzono 
więc natychmiast plany i przystąpiono do budo- 
wy kaplicy Ukrzyżowania, pod którą polożono 
fundamenty dnia 4 października 1600 r., a u- 
kończono ją z początkiem jesieni następnego ro- 
ku. Aktu poświęcenia kaplicy dokonał legat pa- 
pieski Klaudynsz Raagoni, w otoczeniu licznego 
duchowieństwa, z biskupem krakowskim Bernar- 
dem Maciejowskim na czele, a w obecności mno- 
go przybyłych na tę uroczystość z różnych stron 
rzptej znamienitych panów i dygnitarzów. 

Wkrótce potem, po otrzymaniu od zwierzch- 
ności duchownej w Radomiu pozwolenia na za- 
łożenie na Zarku konwentu 00. - Bernardynów, 
przystąpił Zebrzydowski do budowy kościoła i 
klasztoru. Plany wykonał Jan Maria Bernardo- 
nus, jezuita z Wloch, pomiary ziemne uskutecznił 
słynny matematyk i astronom, Feliks Zebrowski, 
dlożorowali zaś robót trzej, z Lublina przybyli 
Bernardyni, dla których zbudowano na górze 
mały, drewniany domek. Uroczyste założenie 
kamienia węgielnego odbyło się w dzień NP. 
Anielskiej, 2 sierpnia 1602 r., w obecności li- 
cznie zaproszonych gości duchownych i-świeekich. 

Budowa postępowała szybko, nie po myśli 
jednak Zebrzydowskiego, skutkiem czego powie- 
rzył on dalsze jej kierowniciwo nadwornemu 
swemu żłotnikowi, nazwiskiem Paweł Belga. 

W 1605 r, a więe w drugim roku budowy, 
nadał papież Klemens VIII, budującemu się koś- 
ciołowi przywilej zupełnych odpustów. Odnośny 
dokument przywiózł z Rzymu syn Zobrzydow- 
skiego, Jan, który po ukończeniu studyów filozo- 
fieznych na uniwersytecie krakowskim, bawił 
przez dłuższy czas zagranicą. 

Nadeszły tymczasem burzliwe dla rzptej cza- 
sy. Zsbrzydowski, pan dumny i ambitny, zarzu- 
ciwszy krzyż i habit św. Franciszka, rozniecił 
pożar wojny domowej i stanął na czele 100,000 
szlachty-rokoszan przeciw majestatowi królew- 
skiemu. Szczęście mu jednak nie sprzyjało. Po- 
bity 6 lipca 1607 r. pod Górowem, ukrywać się 
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„nie, a dowodem tego fakt, 


musiał dłuższy czas przed karzącą ręką królew- 
ską, aż nareszcie 16 maja 1608 r. danem mu by- 
ło stanąć w obliczu trona i obrażony majestat 
królewski przebłagać. 

Zawiedziony w ambitnych swoich planach, 


powrócił senator rokoszanin % głową, troskami 
pochyloną, do dziedzicznej swojej Lanekorony 
i tutuj, przywdziawszy znowu habit św. Fran- 


ciszka, objął sam dozór budowy, która dla braku 
funduszów, bardzo leniwie postępowala. Obecność 
Zebrzydowskiego dokonała swego, bo oto już 
w parę miesięcy po jego jrzybyciu, 4 paździer- 
nika 1609 roku kościół był zupełnie gotowy, a 
niebawem odbyło się uroczyste jego poświęcenie, 
na które przybył biskup krakowski, Piotr Tylie- 
ki, w asystencyi licznego duchowieństwa, oraz 
„mnóstwo zaproszonych panów, Pierwszą mszę 
św. w nowym kościele odprawił wnuk brata za- 
łożyciela, ks. Franciszek Zebrzydowski. 

W roku 1610 umarła malżonka Zebrzydow- 
skiego, a owdowiały wojewoda wystawił jej 
w kościele piękny pomnik. Jest to pierwszy 
najdawniejszy pomnik w Kalwaryi. Wkrótee po- 
tem, osobnemi przywilejami z 1611 i 1612 roku 
nadał papież Paweł V kościołowi nowe odpusty. 

Sława Kalwuryi rosła tymczasem niepomier- 
że już w pierwszym 
zaraz roku, po wzniesieniu kościoła, zwiedziło ją 
około 10 tysięcy pątników z najdalszych zakąt- 
ków rzeczpospólitej. Przybywali tu także w bar- 
dzo wielkiej liczbie niemcy, dla których. wygła- 
szano niemieckie kazania pod golem niebem. 

Budowa nowych kaplice nie ustawała jednak 
ani na chwilę, a gdy Zebrzydowski umarł, 17 
czerwca 1623 roku, w 67 rokn życia, rozpoczęte 
przezeń dzieło prowadził dalej syn jego, Jan, 
miecznik koronny, starosta lanckoroński i nowo- 
korczyński. Umarł on w 1642 roku, pozostawia- 
jąc dzieło pobożności ojea swego zupełnie już 
prawie ukończone. Sukcesorowie jego: Franci- 
szek, kasztelan lubelski, zmarły w 1650 r. i Mi- 
cbal, starosta krakowski, zmarły w 1667 roku, 


upiększali jeszcze kościół i kaplice, po nich zaś. 


osiedli prawem dziedzictwa w Lanckoronie i Kal- 
waryi ks. Czartoryscy, z linii koreckiej, którzy 
również olbrzymie łożyli sumy na rzecz kościoła 
i klasztoru. Ich to. nakładem skompletowano 
liczbę kaplic do 46; razem wzięte, tworzą one 
drogę kalwaryjską Ostateczne prace około ko- 
ścioła przypadają na rok 1702, w tym to bo 
wiem roku kazała Magdalena Konopacka, żona 
ks. Karola Czartoryskiego, wojewody krakow- 
skiego, przebudować większą część wnętrza ko- 
šeioła, t. z. nawę, począwszy: od presbiteryum. 
Na zakończenie parę jeszcze szczegółów 0 od- 
wiedzinach Kalwaryi Zebrzydowskiej: przez gło- 
wy ukoronowane. Kronika miejscowa kilka ta- 
kieh zapisuje wypadków, świadczą zaś one naj- 
wymowniej o tem, jaką czcią otaczano Kalwaryę 
zaraz od pierwszej chwili jej istnienia. ? 


I tak, był tu w 1621 r., w otoczeniu dworu 


i licznych dostojników świeckich i duchownych, 
król Władysław IV. ażeby podziękować Bogu 
za odniesione pod Chocimem śŚwietnę nad bisur- 
manem zwycięstwo, w dwanaście zaś Jat póź- 
niej, w roku 1633, przybyli tu pieszo, w stroju 


pielgrzymów, dwaj bracia królewscy: Jan Kazi- 
mierz i Aleksander. Poprzednio. bo jeszcze przed 


1620 r. bawił tu z całym swoim dworem Adam 
Wacław, książę cieszyński w dwóch zaś ostat- 
nieh stuleciach gościła Kalwarya Zebrzydowska 
w murach swoich: w 1772 r. cesarza Józefa II, 
a w 1817 r. cesarza Franciszka I. |. 

__ Nierzadko zdarzało się także, że zjeźdźali 
do Kalwaryi na odpusty rozmaici zagraniczni 
dostojnicy, a do dziś dnia krążą jeszcze w po- 
daniach miejscowego ludu opowieści o owych 
dygnitarzach świeckich i duchownych, którzy 
przybyli tu w 1614 r, w kapiących złotem 
strojach, aż hen z za Karpat, z Węgier, ażeby 
zawiesić w kościele drogocenne wotum. 

A zdarzały się takie wypadki nie raz je- 
den. Dowodem księgi klasztorne, które ich całe 
mnóstwo notują. Jest to zaś najlepsze świade- 
ctwo owej czci, w jakiej była Kalwarya Że- 
kd u naszych przodków, tak samo jak 
jest świadectwem ich pobożności i bogobojności. 
Wszystko z Bogiem zaczynali i wszystko z Bo- 
giem kończyli a zarówno w chwilach szczęścia 
jak i żałoby, zawsze pod jego skrzydła się 
udawali. 
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„dami, wymienionemi w 
„czysty dochód od nieruchomości t odpowiedni 


Ustawa o podatku od nieruchomości miej- 
skich w gub. kraju „Nadwiślańskiego. 


(Najwyżej zatwierdzona 16 czerwca 1902 r.) 
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22. Kazdy właściciel nieruchomości, lub jego zastę= 
pca (dzierżawca majątku, albo zarządzający nim) Sira 
stawia nie później, niż 1 stycznia tego roku, w którym 
dokonywa się spis ogólny, do odpowiedniego urzędu miej- 
skiego deklaracyę, podług ustanowionej formy, z wymie- 
nieniem w niej: 1) wszystkich budynków ti działek grun- 
towych (par. 1), zostających w jego posiadaniu; 2) znaj- 
dujących się w każdym budynku: a) pomieszczeń odnaj- 
mówanych, tak wynajętych, jak niezajętych, i b) po- 
mieszezeń, bezpłatnie odstąpionych do użytkowacia in- 
nym osobom, lub instytucyom, albo zajętych przez sá- 
mych właścicieli; 8) opłaty najmu za każde z wymienio- 
nych w par. 2 pomieszczeń pierwszej kategoryi i zbliżo- 
nej wartości najemnej reszty wymienionych w tymże 
punkcie pomieszczeń i 4) opłaty najmu (a dla niewyna- 
Jętych, zbliżonej wartości najmu) za działki gruntowe: 
użytych na cele przemysłowe i handlowe. 

23. Nowe zabudowania, oraz nadbndówki i przybu- 
dówki do budynków już istniejących, wzniesione w ciągu 
okresu pięcioletniego (par. 5), podlegają obciążeniu po- 
datkiem, poczynając od półrocza, następującego po zaję- 
ciu ich na mieszkania, lub po otwarciu w nich zakładów 
handlowych i przemysłowych. Na początek tego półro- 
cza powinny być podane do urzędu miejskiego wymagane 
od właścicieli (par. 22) deklaracye. g 

24. W razie wykrycia nieruchomości miejskich, nie 
obejążonych podatkiem, izba skarbowa wydaje rozporzą- 

żenie o opodatkowaniu ich od początku 5-lecia, w któ- 
rem wykryto oporzeaonie, a w odpowiednich wypadkach 
od terminu, wskazanego w par. 23. 

25. Określone w par. 22 i 23 wiadomości, dotyczące 
majątków, o których właściciele nie zawiadomili,, zbie- 
rają komisye miejskie za pomocą oględzin majątków, do- 
konywanych przez prezydującego, lub członków komisyi. 
O czasie oględzin właściciel, lub jego zastępca, powinien 
być uprzedzony najpóźniej na 3 dni przed oględzinami. 

26. Otrzymane od właścicieli wiadomości (par. 22 
i 23), podlegają poprawkom i dopełnieniom, gdzie zajdzie 
potrzeba, na zasadzie, A kC Ww coway miejskiej, 
lub przez nią zebranych, danych. W razie konioczności, 
komisya stosuje wymieniony w par. 25 Środek. 

27. Na zasadzie danych, otrzymanych sposobem 
wskazanym w par. 22, 25 1 26, oraz kierując się rozkła- 
ar. 11, komisya miejska określa 
do niego 
„podatek. Podatek ten'wylicza się dla majątków, które 
Już przedtem były nim obciążone, na nadchodzące 5-lecie, 
a dla nowo-obciążonych, zgodnie z przepisami, wyłusz= 
czonemi w par. 23'1 24. 


O trybie określania podatku, 


2 (D. ce. n.). 
—()= 


„Panama” w hakatyzmie, 


Takiem mianem nazywa  berlińskie pismo 
„Worwarts” obecny prąd politycznej partyi lá- 
katystycznej i wszystkie szwindle, jakie się 
4 tem łączą, ujawnione w sposób tak jaskrawy 
w memoryale radcy Loelininga z Poznania. 

Memoryał ten wywołał w całej prasie nie- 
mieckiej ogromne wrażenie, a w hakatystycznej 
wielką wrzawę. Ale bezczelność i bezwstyd nie- 
ma granie. Tak więc „Deutsche Ztg.” nie wsty- 
dzi się pochwalić ministra Reinbabena za dymi- 
syonowanie radcy Loehninga i powiada, że tak 
sobie winien postąpić z wszystkimi urzędnikami 
na wschodzie, którzy Śmią hamująco oddziały- 
wać na obecną politykę anty polską, polaków 
uważać za niewinnych baranków, a ħakatyzm 
potępiać i t. d. 

Natomiast pisma przyzwoitsze, nawet anti- 
polskie, ale nie biorące pieniędzy z kasy haka- 
tystów, zostają pod przykrem wrażeniem, wypły- 
„wającem z rewelacyi p. Loehninga. Tak np. za- 
chowaweza, a bardzo wroga polakom „Kreuz. 
Ztg.” dziwi się, jakim sposobem prezydent p. Bit- 
ter wmięszał w sprawę małżeństwa Loehninga 
także komenderującego generała i dochodzi do 
konkluzyi, że samo małżeństwo z córką dawnego 
feldfebla, a dziś urzędnika regencyi, nie mogło 
spowodować dymisyi tajnego radcy — „cóż bo- 
wiem — konkluduje — powiedzieć o tych, któ- 
rzy się żenią z córkami bankierów żydowskich, 
a zajmują wysokie posady, nie tylko w admini- 


Stracyi, ale w szeregach armii” i t, d. 


Natomiast żydowski „Berliner Tagbl.”, pra- 
guący się zawsze okazać patryotą żydowsko-nie- 
mieckim, w tym razie przypomina sobie jaśniej, 
że jest przedewszystkiem żydowskim, skutkiem 


czego razi go duch kastowości w hierarchii urzę- 


dniczej i zapytuje, co na te odkryeia powie mi- 
nister Reinbaben hrabiemu Biilowowi, który za- 
powiedział tak szumnie usnnięcie ducha kasto- 


, 
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wości z szeregów urzędników praskich na wscho- 
dzie państwa. 

Katolicka „Germania“ widzi jasno i słusznie 
-z tej eałej sprawy, że polityka antipolska demo- 
ralizuje świąt urzędniczy nu wschodzie — i to do 
tego stopnia, iż koniecznością jest rzecz ię, tak 
głęboki cień na świat ten rzucającą, podnieść 
zasadniczo w izbie deputowanych i zapytuje na- 
koniec, jaką odpowiedź i jaki -go rodzaju wyja- 
śnienie znajdzie na to pruska prasa urzędowa. 
Tu usleży zauważyć. że ofisyalna ta prasa, jak 
zawsze w tych razach, zbywa rzecz milczeniem. 
Półwządowe monitory hakatyzmu, jak „Posener 
Tagbl.:, „Posener Ztg.” 
nie napisały w sprawie obehodzącej cały ogół 
niemiecki. I ten objaw jest wysoce charaktery- 
styczny!... 

A jednak będą musiały wyjść ze sztucznej 
rezerwy i objawić swe zdanie, które okaże się 
nader ciekawe, już ze względu na to, jakich 
krętactw użyć będzie trzeba, aby siebie i swych 
klientów jeszcze bardziej nie skrompromitować. 

Nawiasem też zaznaczyć trzeba, że radca 
regencyjny Gesch, który swemi denuneyacyami 
głównie się przyczynił do dymisyi p. Loehninga, 
opuszcza Poznań i ma otrzymać miejsce w cen- 
tralnym urzędzie ministeryum skarbu. Ponieważ 
miejsce to będzie prawdopodobnie awansem, 
a więc nagrodą za denuncyacye na zwierzehni- 
ka, łatwo pojąć, że fakt ten przyczyni się .je- 
szcze bardziej do rozgłosu sprawy calej i bę- 
dzie musiał skłonić prasę urzędową i półurzę- 
dową do zabrania głosu, oraz wydania opinii 
w tej mierze. s 

Notując głosy prasy niemieckiej, niepodobna 
pominąć „Freisinnige Ztg.”, która memoryał rad- 
cy Loehninga nazywa satyrą na antipolską po- 
litykę rządu i dodaje, że polacy słusznie i z za- 
dowoleniem śmiać się mogą z całej tej awantu- 
ry, ujawniającej w sposób tak jaskrawy tajniki 
hakatyzmu i ośmieszające je w sposób iście ope- 
retkowy. 


pruskiej źródłem wielkiego ambarasu. 


Telegramy. 


(Od naszych korespondentów). + 


Lwów, 3 sierpnia. Ogłoszono obwieszczenie 
namiestnika, zapowiadające ewentualne stosowa- 
nie praw wyjątkowych. 

Lwów, 3 sierpnia. 
zawieszono wydawnictwo 
go” 


Z duiem wczorajszym 
na czas nieograniczony. 
Poznań, 3 sierpnia. Hrabia 
dzewa kupił z rąk niemieckich majątek Ostro- 
wiecko z cegielnią pod Dolskiem za 460,000 
marek. 
a Bank parcelacyjny tutejszy nabył Czerniewo 
w powiecie gdańskim od p. Rhodego za 340,000 
marek. Pisma niemieckie donoszą, że o mają- 
tek ten ubiegała się komisya kolonizacyjna, nie 
|= otrzymała jednak od ministeryam pozwolenia na 
jego nabycie. 
A Londyn, 3 sierpnia. Do „Timesa“ donoszą 
a Szanghaju: Umowa w sprawie chińskiej kolei 
_ północnej była przedmiotem. wymiany mot po- 
=- między posłem Satowem a księciem Czingiem. 
4 Anglia zgodziła się na skreślenie artykułu, w któ- 
i rym żądano, aby do grona dyrektorów należał 
"8 wojskowy. Potrzeba jeszcze, aby na zmianę 
H- „godziły się Niemcy i Japonia. Następnie żąda- 
=d no zgodzenia się wszystkich mocarstw na odda- 
lą nie kolei chińczykom i dlatego nie można ozna- 
E czyć dnia, w którym się to stanie. Do tego cza- 
| a su linia od wielkiego muru aż do Niuczwangu 
pozostanie pod kierunkiem Rosyi, 
3 Londyn, 3 sierpnia. Z Kantonu donoszą: 
Otrzymano tu następujące wiadomości z Seczuanu. 
| Miejscowy generalny gubernator zażądał, aby ka- 
| 3 nonierki angielskie i francuskie % górnego biegn 


©. Ozakia. 
mowną. W dajszym ciągu nadchodzą wiadomo- 
ści e potyczkach pomiędzy wojskami chińskiemi 


a powstańcami, oraz © mordowaniu chrześcian | 


do chińskich. 
' 2 _ „Bruksela, 3 sierpnia. Przebywający tu boe- 
f rowie zapewniają, że Bothą De-Wet i Delarey 


i inne, także dotąd nit- 


czna operacya u króla. 


*Jednem słowem memoryał p. Loehninga stał: 
sią dla decydujących obecnie kół biurokracyi , 


„Now. Głosu Polskie- | 
Żółtowski z Ka- . 


rzeki Jangtse odwołano do portu traktatowego | 
Anglicy i francuzi dali odpowiedź od-- 
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odbędą ważne konferencye z królem Edwardem, 
oraz ministrami Balfourem i Chamberlainem. 
Stawiają oni następujące żądania: 1) Przyśpie- 
szenie powrotu wszystkich jeńców; 2) Żanie- 
chanie przyłączenia części Transyaalu do Natalu 
i udzielenie pożyczki w wysokości 8 milionów 
funtów szterlingów. 

Monachium, 3 sierpnia. Dziś przed polu- 
dniem przybyła tu hiszpańska królowa-matka 
wraz z córką. 

Wiedeń, Przybyli tu król i królowa rumuńscy. 
Królowa wyjechała dziś do Neawid, król wyjeż- 
dża do Ischlu, celem odwiedzenia cesarza Fran- 
ciszka-Józefa. 

Wiedeń, 3 sierpnia. Hr. Gołuchowski miał 
półtoragoczinne posłuchanie u króla rumuńskiego. 

Berlin, 3 sierpnia. „Norddeutsche Allgem. 
Ztng.* przeczy pogłoskom o tem, jakoby etat 
marynarki na rok 1903 miał być powiększony. 

Londyn, 3 siepnia, Że względu na korona- 
cyę, przygotowano dla: króla krzesło gumowe, 
które użyte przecież będzie tylko wówczas, gdy- 


by koronacya, skrócona do jednej godziny, zbyt- 
nio króla znużyla. 
Londyn, 3 sierpnia. „Daily Mail“ przeczy 


doniesieniu nowojorskiego „Herolda“, że zaraz 
po koronacyi będzie potrzebna mniej niebezpie- 


Lekarze są zdania, że król będzie mógł 
być wyleczony zupełnie już bez żadnej ope- 
racyi. 

_ Londyn, 3 sierpnia. W czwartek przyjedzie 
tutaj książę Henryk pruski na koronacyę. 

Paryż, 3 sierpnia. W „Maison du peuple“ od- 
było się wczoraj zgromadzenie katolików pod 
przewodnictwem Franciszka Coppóego. Polieya 
nie dopuściła do starć z republikanami, którzy 
wpadli jednak następnie do „Maison du peuple“ 
i poczynili w nim spustoszenia. 

Paryż, 3 sierpnia. „Journal Officiel" ogła- 
sza trzy dekrety w sprawie zamknięcia dalszych 
dwustu. szkół kongregacyjnych. Prefektom pole- 
cono, by tekst dekretów natychmiast ogłosili 


w dziennikach urzędowych i dokonali zamknię- 


cia szkół. 
Prefektom pozwolono przecież, aby. w razie 
potrzeby. termin zamknięcia szkół odroczyli. Za- 
strzeżenie to dano przeważnie dla gmin bretoń- 
skich, aby zapobiedz tam rozlewowi krwi. 
Paryż, 3 sierpnia. Dzisiaj wieczorem krą- 
żyły tu pogłoski o zamachu na prezydenta Lou- 
beta w Rambouillet. Faktem jest tylko, że w po- 
bliżu prezydenta kłusownik strzelił do zwierzyny. 


Nekrologie. 
E CZ Z OSRNRECZERA 


$. T P. 


adystaw Makowski 


majster tkalni mechanicznej, przeżywszy 
lat 27, zmarł dnia 2 sierpnia r. b. o go- 
dzinie 7 i pół wieczorem. 

« Wyprowadzenie zwłok nastąpi dnia 5 
sierpnia r. b, o godzinie 5 popoł. z domu 
przy ul. Placowej Je 13, 

Wyrażają żal i współczucie rodzinie 


"Robotnicy mechanicznej tkalni wełnianej manu- 
faktury Wilhelma Schweikerta. 


964 


g U 


l Sip: 
Magdalena z Kosińskich 


- Szadkowska 


urodzona 16 lipca 1834 roku, zmarła d. 
2 sierpnia. Żałobne nabożeństwo odbę- 
zie się w środę d. 6 sierpnia o godz. 9 
rano. Wyprowadzenie zwłok nastąpi we 
SĄ wtorek dnia 5 sierpnia o godzinie 4 pop. 
j z domu przy ulicy Dlugiej Nè 148, na sta- 
ry cmentarz katolicki, na które to zapra- 
szają 962 Dzieci i wnuki. 


' Niwiùska, Kowalski, Pokorówna, 


ś. fe. 
Filipina z Delertów Schrajer 


opatrzona Św. Sakramentami, zmarła dnia 2 sier- 
pnia o godz, 5 wieczorem, eksportacya do kościo- 
ła w poniedziałek wieczorem, pogrzeb odbędzie 

tiẹ we wtorek w Rawie. 963-1-1 


Z ostatniej chwili. 
(0d naszych korespondentów). 

Lublin, 4 sierpnia. Mucha heska ukazała się 
w powiecie lubartowskim i hrubieszowskim; czy- 
ni dużo straty w polu. W całej gubernii sprzęt 
siana dał rezultaty niepomyślne. Natomiast żni- 
wa zapowiadają się pomyślnie. 

Paryż, 4 sierpnia. Wszelkie, tak usilnie kol- 
portowane pogłoski o zamachu na prezydenta 
Lonbeta w Rembonillet są pozbawione wszelkiej 
podstawy. 

Paryż, 4 sierpnia. Sprzyjający dotychczas 
sferom rządowym „,Figaro*  pomieścił artykuł 
wstępny, napisany przez redaktora tej gazety, 
w którym potępia politykę Oombesa, przytacza 
wywiady z wielu wybitnymi radykałami, którzy 
podzielają zdania. autora artykułu. 

Artykuł kończy się komentarzem, z którego 
bardzo widocznie przebija groźba, że dni gabi- 
netu Combesa policzone. 

Paryż, 4 sierpnia. Artykuł „Figara“ zrobił 
tu olbrzymie wrażenie; nie ulega wątpliwości, że 
był on inspirowany przez sfery radykalne, nie 
godzące się jednakże z polityką Combesa. 

Berlin, 4 sierpnia. Cesarz Wilhelm odjechał 
do Rewla na jachcie „Hohenzollern“ > oprócz 
zwykłej w takich wypadkach świty, towarzyszy 
cesarzowi ks. Fryderyk-Henryk, kanclerz pań- 
stwa br. Biilow oraz hr. Eulenburg, 

Londyn, 4 sierpnia. Król Edward przyby- 
wa tutaj w środę. 


Scheveningen, 4 sierpnia Przybył tutaj pre- 
zydent b. rzeczposp. orańskiej Stejin. Ludność wy- 
prawiła mu owacyę, 


OE DAR Yi 


Na budowę kosciola św. Stanislawa. Kostki. 


Robotnicy z fabryki ake. Towarzystwa „Dąbrówka“ 
87 rb 70 kop. 

E. Kicbbe 3 rb; po rb. 2: A. Lemoine, Kralkowski, 
Kwiatkowski, Królikowski; po rb. 1 k. 50: Potyrała: po 
rb. 1;,8.-Abt, Trzebiński, Pacholak, Leśniewicz, Chądzyń- 
ski. Cieślak Ja Grabowski, Bartczak, Pankowski L., Kil- 
jav, Pankowski, Dřužyński, Wiśniewski, Gośliński, Kac- 
przak, Leżański, Rózga, Grajkowski, Białosiński, Przyby- 
lińsku, Bociański, Wasiak, Wartczak, Królikowski, Szy- 
mański; po 60 kop: Żurkowski: po 50 kop : Psiuk, Mania, 
Walczak, Zasada, Zielonka, Swiech, Gaj. Włodarska, Ku- 
czyńska, Raczyńska, Olejnikówna B., Rózga, Mikołajew= 
ska, Jóreeka, Kopczyński, Jędrzejewski R., Gębalska, Kró- 
likowska, Olejnikówna An.. Ginferówna, Milska, Anteza- 
kowa, Gosławski, Kacperski, Siukiewiez, Bartczak, Smie- 
chowiez, Rakowski, Bajer, Materka, Cyprowski, Szerzań- 
ski, Komorowski, Jaehimski, Topolski. Radzina. Briuch, 
Mikinka, Topolski, Jankowski, Matuszewski, Przybylak, 
Filipowicz, Jurecki, Jędrzejewski J., Siwek, Jaworski: po 
40 kop. Cieślak St., Ciesielski J, Więckowski, Pytlew- 
skj; Zydek, Kondzielina, Lipińska St: Sykola G, Leżan- 
ska: po 30 kop.: Ostój, Adamczewski, Grzęda, Wadowski, 
Włodarczyk, Niwiński, Dolecka, Kopczyńska, Sykóła L. 
Mordalska, Gossówna, Kwiatkowski, Wend, Dylewski, Kac- 
perski, Cywiński, Blesiński, Grabowski, Leżański, Pawe- 
Jee. Cegiełka, Kmiecik, Szemczakówna, Koch, Olejnik; 
po 25 kop.: Zakołodkin, Płocki, Przybyliński, walczako. 
wa, Krawczykowa; po 20 kop: Stępień, Klauziński, Ja- 
strzębski, Kopczyński, Szympe. Pigoniowa, Gała, Napira- 
jówna, Tłustwa, Starzyńska, Milczarek, Ochmaniak, Pry- 
czek, Sapejkowa, Cholewianka I., Salamonowiczówna, Mō- 
rawianka, Wolska Anna, Wolska M., Grudzień, Wojeie- 
chowski, Pankowska, Klimczakówna, Sadrówna A. Łaci- 
na, Zasudzina, Zbiórczykówna, Pluciński, Bartczak, Nosz- 
czyk, Stawicki, Kosiada, Ostój, Kujawa, Cerecki, Jawor- 
ski, Szyfer, Brzeski, Trzebiński. Ciesielski Orzechowski, 
Witkowski, Łacina, Grzepczyk, Klemborg, Knor, Paturaj, 
Rybak, Różalski, Marek, Różalski, Janiak. Czechowski, 
po 15 kop.: Gęsiorowski, Piostak, Janiak, Soehaexi, Kra- 
szewski, Kraszewski, Rzepecki, Wożulakowski, Czecb,. 
{ k Bednarska, Szymańska,. 
Kolczyńska, Hadler, Paeuszka: po 10 kop: Gabara, 
Grzędzianka, Kuchczynska, Czech, Michel, Kosłada. 


Pozostałe od wieńca na grób ś. p. Włady- 
slawa Makowskiego, zebrane przez robotników 


mech. tkalni wełnianej Wilhelma Schweikerta 
6 rb. 50 kop. 


Gips 
kielecki najlepsza marka w składzie wę- 
gla i cementu. 


H. Kupczyka, Mikołajewska 12. 
931— 6—3 


Wladysław Sudra 


Adwokat przysięgły 
przeprowadził się na 


ul. Dzielną pod M3 28. 


890='0 7 


Zgubiono 


instrumenty chirargiczne w pugilaresie, 
pomiędzy ul. Rozwadowską a Zieloną, 
łaskawy znalazea zechce odnieść takowe 
za nagrodą na ul. Benedykta 41 do fel- 
ezera lub do cyrkułu 3. 9565—3—2 


Z A A 


Mar 


został skradziony z cyklodromu (róg Pań- 
skiej i Cegielnianej) firmy A. Lentner i 
C-o M 9123 W razie jeśli go kto spo- 
sirzeże 1 zawiadomi natychmiast poli- 
cyę, to otrzyma zaraz nagrodę. Zgłosić 
się można po takową pod wyżej wskaza- 
ny adrca. 944—3—2 


dla osób z delikatniejszym smakiem w 

donu prywatnym. Piotrkowska 3X 126, 

I-sze piętro m. X 2. £43—3—8 
BUDOWNICZY 


Kazimierz Sokolowski 


przeprowadził się na 


ulicę Nawrot Aż 2. 


865—15—15 


„aterfgotor” 


proszek na wszelkie robactwo, 
kalnie: karaluchy, prusaki, plus= 
kwy; mole. Skład główny pinter- 
fecotora'* n Ludwika Spiessa, L. 
Gltcka i wó wszystkich składach apte- 
cznych i aptekach w Łodzi. 

680 --30—20 
a nn, 
Gzmy =) ET wyodco =) 


pea St. Gór- 
i Hygleniczny proszek od potu i odpa- 


skiego. 
| rzenia ciała, niezbędny podezas lata. 
Cena 25 k. Sprzedaż wszędzie. 789-30-1 


CESE) 
7 A R A G O j "ay. zę swej skaten. 
00 | So te deis ków 


Sprzedaż w składach aptecznych i per- 
fumeryach. 507—15—4 


m o m a 


———$—$ RESTAURACYA 


W. HERBEGO = 


przeniesiona została z ulicy róg Długiej i 

Zawad>kiej na ulicę róg Zawadzkiej 

i Zachodniej naprzeciwko hotelu Man- 
tenffla. 

Jak dawniej tak i obeenia wydaja 
smaczne obiady, kolacye i różce potrawy, 
przyrządzone przez kuchmistrza. Poleca- 
jąc się pamięci Sz. Panówi stałych moich 
gości pozostaję z szacunkiem W. Herbe. 

929—2—2 


Potrzebne są zdolne 


STANIGZARKI 


Ul. Przejazd nr. 16, mieszk. 4, 
l-sze piętro, naprzeciw placu „,Cy- 
klistów.”” 


- mae 


w z ZCZKA 
Pine nadrabianie pończoch. 

Ul. Mikołajewska M 59, m. 56, 
I piętro.) 1511-d-4 


BEST ORW” „LAME F 
u 
1 


tępi rady=- 


ROZWÓJ. — Poniedziałek, dnia 4 sierpnia 1902 r. 


do wynajęcia, niech złoży oferte w adm. 
„Rozwoju* pod „Pianino* 1278—d—g9 


n S a 


-a 2 a 


Dobre i ładne 


kapelusze męzkie 
sprzedaje 


A. Marszał. 
Łódz, Piotrkowska 123. 


Obiady 


wydaje się na miasto w różnych cenach. 


Nawrot Na 8 m. 27. 


297—29—,d 


Dr. E. Mittelstaedt 


Choroby wewnętrzne i nerwo- 
we, elektryzacya i massaż. 


Piotrkowska 243 


Przyjmuje od 8—9!/, r., i od 4—6 pop. 
803 —r—9 


Dr. D. Helman 


Choroby uszu, nosa, krtanii 


l gardła. 


Í 


Przyjmoje od 9—31 i 4—7. 
Piotrkowska Mè 39. 
858—d—14 


Dr. M. Silbgrstrom 


przeprowadził się na ulicę Cegielnia- 
ną Ne 25, dom p. Juliusz Rozenthalą. 


"klidalt 


choroky 
uszu, nosa, gardła | żboczeń mowy. 
Przyjmuje od 9 — ll r. I od 4—7 popoł, 
w niedzielę od 9—11 r. I od 2—4 popo, 


Łódź, Zawadzka Ni 4. 


839—r—33 
Dr. E. Sonnenberg 
powrócił. 
Choroby skórne, weneryczne i dróg 


moczowych. 


Ulica Cegielniana Me 14, 
Przyjmuje od 16—1 i od 3//,—71/, pop. 
839—r—5 


Dr. E. SKIsięWICZ 


Choroby skórne i weneryczne 
Andrzeja R. 13 


Przyjmuje: 10—12 rano i 6—8 -wieczorem, 
pane 5—6 popoł. 506- d- 36 


Lecznica dla Chorych 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
Bra B. MARGULIESA 


al. Wólczańska Ne 39 róg Benedykta 10. 
Porada 40 kop. 

Przyjmuje od 12—2 pop.i od 44—8 wleez. 
w niedz, i swięta od 9—12 i od 44—64 w 
Łóżka dia chorych. 

713—r—40 


XXXXXXXXXXXXXXXXXXX 
Biuro Nauczycielskie R 
RADKIEWICZ, Nawrot i X 


ma natychmiast do umieszczenia: 
Nauczycieli, nanczycielki, freblów- 
X ki, bony różnej narodowości. 
Dział rekomendacyjny po- 
X leca: Buchalterów, buchalterki, ka- 


X 
X 
X 
X 
X 
X 


X 
x 
X 
X 
X 


X 1 poważne referencye. 562—d 
XXXXXXXXXXXXXXX 


Przewodnik. 


Geometra. 


Władysław Starzyński, gsometra przysię- 
gły, przyjmuje wszelkie czynności w za- 
kres miernictwa wchodzące. Ul. Za- 
chodnia M 62 róg "iegielntanej dom 
W-go Poznańskiego. 

Budowniczowio. 

Kazimierz Sokołowski. Budowniczy, Na- 
wrot M 2. Plany budowlane, kościoły, 
oceny do asekuracyi „1 Towarzystwa 
Kredytowego miasta Łodzi, Wszelkie 
roboty w zakres bndowłany wchodząca 

Księgarnie. 

H. Milbitz, Piotrkowska 13. Księgarnia 
l skład Nut, poleca: Wielki wybór ksią- 
żek do Nabożeństwa w ozdobnych opra- 
wach. 

Lakiery i farby. 

W. Karpiński I W. Leppert w Warszawie, 
Lakiery powozowe, dekoracyjne spiry- 
tusowe, pokosty, politury emaljowe, 
farby olejne, suche, drukarskie i lito- 
graficzne. Zastępcy na Łódź, Zawadzki 
t Kariiński, Średnia 21. 


Oszczędność. 

A. Kars. Pierwszy łódzki zakład repera- 
cyjny przedmiotów domowego i gospo- 
darstwa, w Łodzi, Piotrkowska 88, Mi- 
kołajewska 35, wykonywa roboty bla- 
charskie | ślusarskie, bielenie rondli i 
samowarów, bronzowania I lakierowanie, 
reperacye lamp, lodowni pokojowych, 
przedmiotów mosiężnych. | brońzowycb, 
wszelkich maszynek kuchennych i wy- 
żymaczek, ostrzenie i obsadzanie noży, 
Jak również sklejanie przedmiotów szklan. 
nych 1 porcelanowych i t. p. Roboty 
wykonywane będą starannie Í po cenacb 
przystępnych. 

Zakład przewozowy 
D. Szumilina, Nawrot 74. Przyjmuje prze- 


26 m. 6 
(jępreraation française chez une dame in- 


MPERIALE 


DY 


(plaszanią droton, 


Autorka I. Brochocka przyjmuje zamó- 


Ul. Piotrkowska X 95. 
1227—13-2 


wienla. 


BĘ nauczycielskie Rościszewskiej prze- 


niesione na Piotrkowską 90, poleca na- 


uczycielki, freblówki, bony, kasyerki i skle- 
powe. 


(jomet młody. i silny, poszukuje miej- 


1405 —4—2 


sca stróża. Wiadomość ul. Krucza X 
1400—2—2 


struite, Oferty „Lothin* d—36wcs 


(moriek młody, energiczny, poszukuje 


miejsca rządzey domu. Oferty składać 


w admin. „Rozwoju* pod lit. „R. Z.* rząd- 


prowadzki po cenach przystępnych. Gwa- | ©% 1398—83—2 
rancya pewna. gos do wynajęcia zaraz przy inteligent- 
Nowy zakiąd przewozowy. nej rodzioie, duży słoneczny pokój. Dłu- 


Ignacy Kozłowski, Ulica Średnia M 98. 
Przyjmuje wszelkie przeprowadzki po 69- 
nach przystępnych. Za uszkodzenia od- 
powiada. Polecam się łaskawym wzgilę - 
dom Szanownej Publiczności. Z szacun 
kiem Ignacy Kozłowski. 


Skład piwa. 
Łódzki sklad ryskiego piwa i. porieru 
„Waldschiósschen ul. Barcza X 8 przy 
~ Śżosie Rokicińskiej za monopolem. Tele- 
fon: Adolf Wagner. f 


Pracownia haftów. 

Pracownia haftów artystycznych Klary 
Zajdel, Piotrkowska % 73. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres haftu weho- 
dzące. Aparata kościglne, chorągwie ce- 
chowe, także repernję kościelne apara- 
ta, przerabiam i odświeżam chorągwie 
cechowe. Pracownia moją renomowana 
kilkoletnią pracą, zasłażyła na zupełne 
zaufanie Sz. Publiczności, wykonywam 
takowe po możliwie nizkich cenach. Po- 
lecając się łaskawym względom z sza- 
cunkiem Klara „Zajdel. 


Mieczarnie. 

Dominium Rogów, Mleczarnia, Średnia 3 
Filia, Piotrkowska M 59 w Łodzi, urzą- 
dzona na wzór „Nadświdrzankić w War- 
szawie Poleca wszelkie produkty wiej- 
skle, zawsze świeże i w wyborowym 
gatunku. Na miejscu wszystkie piame, 


Składy narzędzi chirurgicznych i 
nożowniczych. 

Zygmunt Kwaśniewski Piotrkowska Nr. 73 
poleca w wielkim wyborze scyzoryki, 
nożyczki, brzytwy angielskie. Przy skła- 
dzie zakłąd reperacyjny przyjmuje weźe!- 
kie reperacye narzędzi chirurgicznych 
« uożowniczych. 


i Zakład Krawiecki. 

Leon Langner, krawiec męzki z Warsza- 
wy, przeprowadził się na ul. Piotrkow- 
ską % 103 i wyrabia ubrania marynar- 
kowe z powierzonego towaru po rb. 8; 
z dobremi dodatkami. m5. 

Robert Walter. Oszczędność. Pierwszy 
łódzki zakład reperacyjno-krawiecki, 
najpiękniej reperuje, przerabia, nierje. 
ozyści, pierze chemicznie oraz farbuje 
garderobę męzką. Wykonanie elegance- 
kle i szybkie. Ceny nader umiarkowa- 
ne. Ulica Piotrkowska 3 132. 


Do nabycia w księgarni R. Szatkiego I we 
wszystkich księgarniach popularne 2 dziełka 


Malieństwo i Rzerzącoka 
Przymioł i jego leczenie 


przez D-ra iz. Abrutina, ordynatora 
oddziału chorób wenerycznych i skórnych | 

w szpitalu Poznańskich w Łodzi. 
759—d—21 


| 
| 


ga- 42 m, 8. 
M" człowisk z kilkołeśnią praktyką 


Przejazd X 14 (w kasie). 
e a prywatne zdrowe i 


Widzewska M 130. 
Ned kolonialny mały do sprzedania za- 


Was obiady na świeżem maśle. 
chodnia XM 34 m. 12. 


Zęgiusta karta pobytu na imię Jana Ro- 


ul. Sporną 
niem. 


Jpsingta karta pobytu na imię Wiktoryi 


Z 
dzi. 
Jasinga karta pobytu na imię Daniela 


goszez. 


Z 
Z 


stratu m. Łodzi, 


' ul. Mikotsjewska % 


1388-3-.3 


ikacką, poszukuje posady w tkalni, 


m gazyniera lub w kantorze fabrycznym, 
za skromnem wynagrodzeniem. Łsskawe 
adresy dls „Gorliwego* 
w adm „Rozwoja*. 


N'emieska konwersacya u młodej polki. 


proszę składać 
1402—5—2 


„Studynm*. _d—wes26 


(0*ez  maiowany olejno p.t „Patrol 


Krzyżacki* w ramach złoconych oraz 


skrzypce stare, bardzo tanio do sprzeda— 
nią. U1. 


Św. Andrzeja % 16 u fryzyera, 
1100—d—g 


(emr gospodarskie w domu prywatnym 


po36140kop, Ul. Pusta M3, na parterze 
d—26 


KN EOB. 
ralnia chvmiezna. Średnia 20. K. szcze- 


li 


RB 24. 


pański, 441—d—49 
:ralnia i farbiarnia chemiczna, M. Sobo- 
ciński. Widzewska 10, filia Zachodnia 
1406—30-2 
Ower szosowo-ioruwy pół wyścigowy 
niedrogo sprzedam, Wiadomość ni, 
1197—d—9 
tanio. 


Krótka 12 m. 6. 1222—12—9csw 


D;ołowanie prywatne, zdrowe i tanie, 


Piotrkowska 103 m. 22.  1379—3—g 


Nkep kolonialny, dobrze prosperująw y, 


zaraz do sprzedania. Wiadomość ulica 
1404—3—2 


Krucza X 24, 
1397—2—2 
ydaje się na miejscu i na miasto pry- 
Za- 
1392—8—3 


raz w dobrym punkcie, 


kołowskiego, wydaną w Radogoszczu. 
1393—3—3 


VE pies żółty, wabi się „Boks“. Lac 


skawy znalazea zechce odprowadzić na 
3% 10 do sklepu za wynagrodze- 


1394— 3—3 


Kowalskiej wydana z gminy Radogoszez 
1395—3— 3 
agiuęła karta pobytu na imię Antoniny 
Sachnik, wydana przez magistrat m. Ło- 
1396—3—2 


Piotrkowskiego, wydana z gminy Rado- 
1401—1—1 
aglnął paszport na imię Walentyny Dą= 
browskiej, wydany z gminy Olszówki, 
1403— 2—2 
pobytu na Imiẹ Moszka 
Zamlińskiego, wydana z magi- 
al 1360—3—38 
powoda wyjazdu jest do odstąpienia 
pralnia, dobrze wyrobiona. Wiadomość 
66, w składzie węgla, 
1293—3—3 


aginęła karta 
Jakóba 
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rN KNE kk. Wolant 
l B i 65 | mało używany do sprzedania w zakładzie 
OTOWĘ amer ans |: W | > | lakierniczym I. Więckowskiego. Konstan- 
55 ie tynowska M 14, dom W-go Sellina, 


} 1387— 6—3 
| j poleca skład artykułów specyalnych Towarzystwa udziałowego I. BLOCK. 
; Z> 
+ 


Krzysztof Bruni Syn $ N0 


Jest do wynajęcia przy ulicy Skwerowej 
JM 18, mieszkanie składające się z dwóch 


~ 4x" 18 ? 


| W Warszawie, Krakowskie-Przedmieście 42 w „Hotelu Bristol“. pokoj, przedpokoju i kuchni. Wiadomość 
7 ną miejscu. Ulica Skwerowa X 18 m. 19. 
M Wagi „Fairbanks“ posiadają wszelkie wysokie zalety, jakich się żąda od wag wogóle, a mia- 951—6—2 
iv nowieie: trwałość, dokładność i nadzwyczajną czułość. Wszystkie składowe części wag są z mate- ESEE RE 
ING $ ryałów w najlepszym gatunkn. Ostrza zaś, które w wadze mają pierwszorzędne znaczenie, zahar- 


U — towane są na specyalny sposób, patentowany przez zakłady wag. 

i Najlepszym dowodem ich zalet będzie ten, że w danej chwili na kolejach rosyjskich jest już 
w użyciu przeszlo 3500 sztuk wag towarowych i przeszło 400 wagonowych, co stanowi więcej 
niż połowę ilości wag, używanych w ogóle na drogach żelaznych w Rosyi. 

Przy takim rozroście wag fabryka „Fairbanks“ wypracowała cały szereg najrozmaitszych 


Ekoudyontka (Sklepowa) 


potrzebna do cuklerni J. Szmagiera, Piotr- 


OWE” A nn í s K ; į k k 28. 953—3—2 
modeli i dała możność zastosowania wag do wszelkich potrzeb. A więc są wagi przeńośne, bagażo- WPA ŻY 
we, towarowe, całe z żelaza bez użycia drzewa, wagi dla kupców, dla składów, dla sklepów, do y 
ważenia wagonów kolejowych i wozów. Cenniki wysyłamy na żądanie gratis i franco. 925-20-5 Ogłoszenie. 


Je-4 do wypuszczenia w dzierżawę na ko- 
rzystnych warunkach obszerny ogród owo- 
cowy I warzywny od 1-go listopada przy 
stacyi dr. żel. Warsz.- Kaliskiej. Ssryków. 
Wiadomo*ć: Łódź, Hotel Polski u po:łań- 
ca Kon :tantege. 952—3—2 


M. Sprzączkowskiesżż: Jelia wila. | see 
| 


Szanowną Publiczność mam zaszczyt u- 

przejmie zawiadomić, iż kurs tańców 

Po parcelacyi folwarku pozostała je- | otwieram w począt u sierpnia r.b, Piorw- 
dna włóka gleby ogrodowej wraz z dwo- | sza lekcya zbiorowa odbędzie się w sobo- 


Hurtowy i Detaliczny 


I - p | rem, w tem jedna morga ogrodu owocowe= | tę d. 9 sierpxia r. b. na którą panie l pi- 
| | goi mały staw, przy szosie Cena rb. | nów uprzejme zapraszam, 954—41—2 
t j 5 6000. Wiadomość st. prz. Lutomiersk, ullca Cegielniana: M 56, parter. 

Jk gmina Wodzirady, folwark Rząsowa, | Adolf Lipiński, 

M oraz Główny Skład Herbaty, firmy 936—3—3 Dyplom. nauczyciel tańców 


E | 
j EPP iote rio wo | 


Poleca: Odstale wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hisz- , 


SANATOGEN 


środek wzmacniający nerwy 


„e pańskie, Włoskie—,„Vermouth'* tudzież Koniaki kuracyjne, oraz Rumy ili- DOROSŁYCH | DZIE 1 

i U 0 iat a | E EAR I Aw PETS 
i St i | l jiadestw. żę ) 

N 5 Wina Krymskie: białe i czerwone od 4v kop. do 1 rubla za butelkę, Mio- lekarzy. W sprzedaży w aptekach i 

| dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. aptekarskich magazynach, lllustrowa- 


ne broszury wysylają się na żą lanie 
bezpłatnie przez H. Bauer & -0 


7) KAWIOR ASTRACHANSKI 1=7=: 


i gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli- 
jl katesów wchodzące. Cukier po cenach stałych fabrycznych. 


|| aeee o mace e 


RESTAURACYA davniei SCHELET 


obficie zaopatrzony tylko w wyborowe zakąski, śniadania do 
wyboru po kop. 20. Obiady uznane za wyborne składające się 
z 4 dań po kop. 40. Kolacye à la kart». Piwo z beczki z bro- 
warów K, Anstadta i Strytzkie z Rygi. Ceny rizkie, nsłoga szybka, 
Zakład otwarty do 12 w nocy. -@ġ Z poważaniem J. Sibilski. 


| -hii ia e a żal sog” 
Chemiczna Pralnia, Farbiarnia | Sztuczna Cerownia sg 
J. THOMASA $ 


ulica Piotrkowska Na 79 i Spacerowa Na 30 


830-7=50 pod kierunkiem pierwszerzędnego speoyallsty. S 
Przyjmuje do prania i farbowania; garderobę męzką I damską, plusze, jedwa- 
bie, aksamity, firanki białe I kolorowe, koronki, portyery itd. Czyści I far- 


| | m si y j buje bez potrzeby prucia garderoby. Dekatyzacya matoryałów dla panów 
|| uz H ams ie; W | krawców. Zupełna gwarancya śrwałości kolorów Ceny możliwie nizkie, 
, BBŚRBARKEBRARRKKBRIERBA2R88BĄ 


GEBETHNER i WOLFF [ 
w Warszawie 
I7 Krakowskie-Przedmieście I7. 


Skład fortepianów, pianin i organów. 


Wynajem. 


| = 
lity (2) 
K = 
b = 
"3 a Zawadzka 4 940—3—2 | 
> = poleca się łaskawym względom Szanownej Publiczności. Bufet 
i á 
z 
<a 
Z 
= 


| 41.046.664 


EEEE 


LĄ Sprzedaje się ź powodu kończącego się sezonu po zni- | 
n żonych cenach w 


JAROSŁAWSKIM MAGAZYNIE, ty 


947-5-2 Ne 19 ulica Piotrkowska Nā 19. h 


EVE W E$ WW WZ WET 


SRB Patenty na wynalazki <q 


wyrabia sprzedaje we wszystkich krajach Międzynarodowe Biuro Patentowe i Techni- 
wne J. Brandt i G. W. Nawrocki Właściciele firmy: A. Mühle 18. W. 
„A. W. FRYDERYKO WSKA w BERLINIE, Ziotecki. 487—90— © — 


ABA 


„pala 


183—50—25 


AosBoneno Ilessypow, I. Joass, 22 fosa 1902 r. 


W tłoczni „Rozwoju*, Piotrkowska M 111. Redaktor I Wydawca W. Czajewski. 


